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Powątpiewania nasze, wyrażone wczoraj na 
tern miejscu względem rezultatów inisyi Szuwa­
łowa, przypuszczenia, że ambasador rosyjski nie 
przywiózł z Petersburga nic stanowczego, coby 
od razu wyjaśniło sytuacyą i zdecydowało pokój 
lub wojnę, znalazły w te tropy potwierdzenie 
w depeszach londyńskich, jakie nas doszły przy 
zaniknięciu dziennika. W orzeczeniach Stan- 
dardaiMorningposta, które mają być 
inspirowane, tyle jest zawartych klauzuli, tyle 
warunkowych zdań „jeżeli“ i „gdyby“, że żadnego 
światła nie rzucają na zamysły moskiewskie, 
żadnej pewnej nie wskazują drogi w tym labi­
ryncie przypuszczeń, w jakie całą sprawę wscho­
dnią uwikłano. Jedno tylko zdąje się być pe- 
wnem, i to, że kongres przyjdzie do skutku, lecz 
znowu tylko pod warunkiem, jeśli żadna tymcza­
sem nie zajdzie przeszkoda. Pewności większej 
tej nadziei nie daje oświadczenie Agence 
russe, że są wszelkie widoki zebrania się kon­
gresu. Wszystko bowiem, co pisze Standard 
iMorningpost wykazuje widocznie, z jakim 
przymusem i gwałtem naciągają sytuacyą do 
pokoju. Cóż bowiem znaczy twierdzenie, że skłon­
ność do pokoju w Petersburgu jest tak wielką 
jak w Londynie? Któż w Londynie i w czem 
dostrzega tej skłonności? -Jeśli w Petersburgu 
takie tylko pokojowe usposobienie panuje jak 
w Londynie, to wogóle żadnej nie ma tam chęci 
do pokoju. Na dyskusyą traktatu z San Stefano 
zgodziła się Rosya od dawna, lecz czy gotową 
jest przedłożyć cały traktat kongresowi, dzien­
niki rzeczone nie mówią. Jakżeż można uwie­
rzyć, że moskiewski rząd nie ma nic wspólnego 
z odezwą wzywającą niedawno o subskrypcją na 
flotę korsarską? Czyż to carewicz nie ma ża­
dnego związku z rządem a Goniec urzędowy 
może drukować co mu się podoba? Podobne 
oświadczenia nie zdołają nikogo przekonać, że 
zatarg załatwiony będzie na drodze pokojowej. 
W najbliższych dniach dowiemy się zapewne 
bliższych szczegółów, gdyż wczoraj odbyła się 
rada gabinetowa, która roztrząsała przywiezione 
przez hr. Szuwałowa propozycje moskiewskie.

Tymczasem w Carogrodzie dzieją się dziwne 
rzeczy. Po zamachu w Czeragau nastąpiła de­
monstracja 500 wychodźców przed Wysoką Per­
tą, po demonstracji pożar i zburzenie wię­
kszej części pałacu rządowego, który od wieków 
reprezentował panowanie Osmańskie w trzech

(Z francuskiego).

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 119.)

Tegoż samego dnia wieczorem, hrabina Pre- 
sciani przyszła się pożegnać z Miss Beaufort, 
fieginald. nadszedł około dziesiątej, i rozmowa 
różnych dotykała przedmiotów.

Wzrok pięknej Włoszki raz po raz śledził 
twarz Marcelliny, pocbylonśj jak zwykle nad ro­
botą na uboczu. Ponownie w jej sercu budziła 
się wczorajsza zazdrość. Wdzięk, rozlany w tej 
całej dziewiczej postaci, uwydatniał się więcej 
niż kiedykolwiek, a donna Vittoria uczuła chęć 
niepohamowaną usunięcia rywalki z placu, poniża­
jąc ją w obecności Reginalda.

— Proszę mi przynieść szklankę wody, rze- 
kła, zwracając się ku Marcellinie.

Gdyby te słowa uprzejmie zostały wypowie­
dziane, nie raziłyby nikogo żądaniem drobnej 
Przysługi. Tu jednak szorstkość hardego głosu

nadto zdradzała zamiar uraźliwy.
Miss Beaufort w przykretn spoglądała zdzi­

wieniu. Marcellina się zarumieniła. Ale natych­
miast wstała z miejsca, Reginald zaszedł jej 
drogę.

częściach świata. Historya świata przemawia nie­
kiedy w symbolach i obrazach przepowiadających 
ważne wypadki. Dla umysłu Turka wierzącego 
w fatalizm, musi ten pożar, w którym topnieje 
dawna świetność, być symbolem widomym upadku 
panowania tureckiego. Trudno w chwili obecnój 
przypuszczać, aby zniszczenie to miało być dzie­
łem przypadku; rozwścieklone żywioły mosle- 
mickie, powracające do Azyi, które usiłowały 
zrzucić z tronu sułtana, niezawodnie i tutaj ma­
czały swe ręce. Zdąje się, jakoby w Carogrodzie 
wytworzyły się takie same stósunki, jakie po- 
przedziy zdetronizowanie Abdul Aziza. Zanim jednak 
nadejdzie ostatnia chwila dla państwa tureckiego, 
Turcy nie jeden jeszcze krwawy odegrają akt 
w obronie szczątek swej władzy i dzielnic, które 
przez całe wieki zajmowali. Nie ulega wątpli­
wości, że dzisiaj około Carogrodu tak są przy­
gotowani, tak silne zajmują pozycye, że w ża­
den sposób nie pozwolą wejść Moskalom do sto­
licy, chyba po stosach trupów i gruz. Duszą 
obrony i geniuszem tej' rozpaczliwej walki, jaką 
raz jeszcze Turcya chce stoczyć z odwiecznym 
swym wrogiem jest Osman basza. Przebiegłość 
moskiewska ogromnie zawiodła się na wypu­
szczeniu na wolność Osmana. Gdy był w nie­
woli, Moskale starali się go ująć wszelkiemi 
sposobami. Rozżalony opuszczeniem Turcyi przez 
Anglią, Osman często z największą goryczą wy­
rażał się o Anglii przed Moskalami. To spowo­
dowało Moskwę do odesłania go do Stambułu; 
wnosiła ona, że w Osmanie baszy będzie miała 
w Stambule przyjaciela i zwolennika, a «Anglia 
największego przeciwnika. I istotnie z początku, 
po powrocie Osman basza występował przeciw 
Anglii, a za przymierzem z Moskwą. Ale wkró­
tce, gdy się rozpatrzył w całej sytuacji, zmienił 
przekonanie, i stał się najgorętszym rzecznikiem 
przymierza z Anglią i podjęcia nowej wojny 
przeciw Moskwie. Telegramy ogłosiły niedawno, 
że gdy sułtan z powoda presyi i gtoźb Mo­
skwy, zapytał go o zdanie, czyli zdoła obro­
nić wojskiem tureckiem Konstantynopol od na­
padu Moskwy, miał Osman basza odpowiedzieć 
kategorycznie, iż tego nie zdoła uczynić. Ody 
doniesiono o tych telegramach, rozesłanych 
po Europie, do Stambułu, Osman basza w dzien­
nikach tureckich wprost im zaprzeczył, podno­
sząc, że obecnie pod Stambułem Turcya nie boi 
się Totlebena, bo nierównie silniejsze są jej woj­
ska tam, niż moskiewskie. Bohater plewnieński 
oświadcza, że coś podobnego ani mu przez myśl 
nie przeszło. „Zanadto cenię żołnierzy tureckich, 
mówi Osman, abym miał ich obrażać podobnemi 
słowy. Bohaterstwo ich i łaska Ałłaba pozwo­
liła mi przez całych pięć miesięcy bronić otwar­
tej miejscowości przeciw cztery lub pięć razy 
silniejszym siłom, a jedynie brak żywności, ainu- 
nicyi, a wreszcie i wody dla ludzi i zwierząt 
zmusił mnie do oddania szpady nieprzyjacielowi. 
Obecnie, gdy chodzi o obronę miasta zasłonięte­
go. silnemi fortyfikaeyami, a bronionego przez 
100,000 dobrze zaopatrzonych ludzi, do których 
w razie potrzeby może się przyłączyć ćwierć mi-

— ¿Niech pani się nie trudzi, rzekł stano­
wczo, John wodę przyniesie. . . .

Jakoż zadzwonił i po chwili służący wniósł 
tacę z chłodnemi napojami.

Głębokie milczenie nastąpiło po tern dro- 
bnem na pozór zajściu; nieukontentowanie ma­
lowało się na zmiennem obliczu hrabiny.

— Przepraszam panią, rzekła w końcu, nie 
sądziłam, aby ta mała usługa przechodziła za­
kres twoich obowiązków.

Łzy mimowolnie zakręciły się w oczach 
Marcelliny, nie miała jednak czasu odpowiedzieć, 
bo to Reginald za nią uczynił.

— Ja jeden jestem tu winowajcą, pamiętam 
że wobec pani uchybiłem kiedyś pannie Arny, 
przedstawiając ją w sposób upokarzający dla niej. 
Proszę mi pozwolić dziś ją w innym przedstawić 
charakterze, jako najlepszą przyjaciółkę mojej 
siostry.

Hrabina skłoniła się ironicznie i zdjęła rę­
kawiczkę. Marya szukała przedmiotu, -aby zmie­
nić tok rozmowy.

— Jakiż dziwny nosisz pani pierścień! ode­
zwała się, patrząc na białą dłoń hrabiny.

Donna Vittoria z niewypowiedzianym wyra­
zem. twarzy zdjęła z palca obrączkę i podała Ma­
ryi Beaufort.

— Ałboż ten klejnocik pani jest nie zna­
nym? rzekła udając zdziwienie. Ledwo go panna

liona zdolnych do noszenia broni mieszkańców, 
miałożby to miasto, zasłonięto nadto flotą, być 
opuszczono przed daleko słabszym, mozołami 
i triulami osłabionym a zaraźliwemi chorobami 
zdziesiątkowanym nieprzyjacielem? Dopóki źyję, 
nigdy a nigdy nie zgodzę się na taką hańbę.“ 
Słowa te są godne dzielnego obrońcy Plewny. 
List ten Osmana baszy zrozumiałem czyni, dla 
czego Moskwa tak gorliwie wzmacnia wojska swe 
w Bułgiiryi i dla czego Totleben, wywierając 
presyą i grożąc, nie stawia jednak Turcyi ulti­
matum. Turcya poczyua się nawet zdobywać na 
nowo na energią wobec Moskali, jaką może na­
tchnąć tylko pewność w siebie i swoje siły. 
Z Carogrodu donoszą do Pol. Corr., że Porta 
.jest zdecydowaną zażądać od rosyjskiej kwatery 
głównej formalnego ustanowienia linii demarka- 
cyjnej dla wojsk rosyjskich w okolicy Carogrodu. 
Powodem do tego jest ustawiczne posuwanie się 
Moskali naprzód, nieustanne nadciąganie po­
siłków i zwożenie ogromnego materyału wo­
jennego.

Powstanie w górach Rhodope pomimo 
nadzwyczaj surowych środków rozporządzonych 
przez fiotlebena, pomimo jego gróźb, że jeszcze 
gorzej obchodzić się będzie z buntowczykami, 
wzmaga się wciąż, także i ruch powstańczy Ła­
zów pod Batum coraz bardziej się rozszerza.

Naprężenie pomiędzy Czarnogórcami 
i Turkami powiększa się wciąż, jak donoszą 
z Cattaro 24 bm. do Pol. Corr. Czarnogórcy 
w ostatnich dniach wykonali pewne poruszenia, 
którym Turcy przypisują zamiar zaspokojenia da­
wnej pożądliwości Czarnogórców na Podgorycę. 
PonimCż zażalenia, jakie przesłali do Cetynii 
nie źosv ły' wysłuchane, zakazali Turcy Czarno- 
<?:(’ coin (,v'°dzać bazar w Skadarze.

Wczoraj wieczorem parlament niemie­
cki zakończył obecną sesyą w zwykły sposób. 
Na posiedzeniu porannem ustawa o socyalistach 
po dłuższój jeszcze dyskusji została w imiennem 
głosowaniu ogromną większością głosów odrzu­
coną. J’o bliższe szczegóły odsyłamy czytelnika 
do artykułu wstępnego.

W sp rawie
Towarzystwa Oświaty Ludowej.

O ważności zadania, jakie Towarzystwo Oświaty 
Ludowej ma pomiędzy ludem, o zbawiennych owo­
cach, jakie praca jego może przynieść na ojczy­
stej niwie, każdy z nas wie bardzo dobrze. To­
warzystwo to dotychczas nie prosperowało nale­
życie, chromało na brak ogólnego współudziału. 
Od czasu, jak kierownictwo jego przeszło w ręce 
czcigodnego profesora dra Rymarkiewicza, zaufa­
nie do tej tak nam potrzebnej instytucji zaczy­
na wzrastać pomiędzy ludnością. W sprawie tej 
otrzymujemy z miasta następującą koresponden­
cją, którój chętnie udzielamy gościnności w ła­
niach naszego pisma:

Arny sprzedała, natychmiast go u tego samego 
jubilera nabyłam. Przepadam za staremi pier­
ścionkami !

Miss Beaufort spojrzała na pobladłą twarz 
Marcelliny.

— Nie nosiłam nigdy tój obrączki, rzekła 
przytłumionym głosem.

— Wszakże to klejnot rodzinny? spytała 
hrabina.

— Tak jest.
— Musiały więc ważne powody znaglić pa­

nią do pozbycia się takiej pamiątki!
Marcellina nic nie odpowiadała, przykre za­

kłopotanie malowało się na jej twarzy.
— Dla czegóż ta ofiara? rzekła z cichą 

wymówką Marya Beaufort. Alboż nie mogłam 
jej zapobiedz ?

— Nie dbałam o ten pierścień .... bolesne 
mi tylko przypominał dzieje.

Reginald w milczeniu spoglądał na biedną 
dziewczynę, której zafrasowanie było widocznem.

Hrabina podniosła się z miejsca, rzuciwszy 
ten ostatni pocisk czysto niewieściej zemsty 
przeciw swej mniemanej rywalce.

Płynąc zaś w gondoli wśród nocnych cie­
niów, mówiła sama do siebie.

Bądź co bądź, przeszkadzać im będę 
i niedopuszczę aby się pobrali. Dowiem się, do­
wiedzieć muszę, dla czego rodzinę opuściła swoję?

Z miast a.
Spieszę dziś z udzieleniem Wam pocieszają­

cych co do Oświaty Ludowój wiadomości. Spo­
łeczeństwu, jak człowiekowi pojedyńczemu, nieu­
stannym niepowodzeniem udręczonemu i znęka­
nemu, każda wiadomość pomyślna*o jego spra­
wach — wszakże balsamem jest na rany serca 
zbolałego!

Towarzystwo Oświaty Ludowej, które dłuższy 
czas niedomagało, chromało, a nawet jątrzyło 
umysły — dziś wzmaga się, postępuje naprzód 
i miasto jątrzenia, koi i pociąga ku sobie. Spra­
wa Towarzystwa wprowadzoną została na pole 
równo i gładkie. 1 dziwna rzecz, iż bez robienia 
rozgłosu, jak dziś jest modą, Towarzystwo to co­
raz większój nabiera wziętości. A co dziwniej­
sza, wziętość ta jego im w dalszych objawia się 
stronach, tern jest większą i gorętszą! Z nad 
Bałtyku, z pod gór Olbrzymich częstsze i go­
rętsze dochodzą do Zarządu słowa sympatyi i po­
ciechy, silniejsze odzywa się pragnienie oświaty, 
niżeli w samem centrum Stowarzyszenia, w Po­
znaniu lub jego okolicy 1 Ze skrajnych, zacho­
dnich prowincji naszej powiatów nawet, jak mi 
zaręczano, prędzej i częśeiój odzywa się prosty 
a serdeczny głos, proszący o oświecenie i o książki, 
niżeli to ma miejsce w powiatach bliższych Po­
znania, o których przypuszczaćby należało, że 
jako bardziej w żywioł ojczysty obfitujące, gro- 
madniój niżeli tamte ku celom Towarzystwa zdą- 
żaćby powinny! Dziwny to fenomen! Wytłuma­
czyć go tem chyba można, że jak obraz malo­
wany z pewnej odległości tylko należycie objąć 
i ocenić się daje, tak też żywy obraz Towarzy­
stwa przez powiaty i krainy dalsze lepiej i spra­
wiedliwej osądzonym i ocenionym bywa, niżeli 
przez umysły nie roztropnie zbyt blisko do kry­
tą ki jego stojące. Chropowatość pendzla, zbyt 
grube farb naniesienie, zbyt wielka farb niektó­
rych jaskrawość, zbliska patrzących tak silnie 
rażą, tak sobą całkiem zajmują, że rysów, ducha 
Towarzystwa i dążności jego sprawiedliwie osą­
dzić już nie zdołają.

Bądź co bądź, wszakże i te bliskie żywioły, 
parte przez szlachetną dążność, od kresów idącą, 
tudzież widząc stateczną, niczem niezrażoną 
w działaniu gorliwość i wytrwałość, mięknąć i 
skłaniać się ku Towarzystwu widocznie już po­
czynają. Cboć zwolna, ale statecznie życie To­
warzystwa przeto krzewi się i wzmaga!

A nie ma wątpliwości, że skoro autentyczna 
wiadomość o zdjętym z niego jakoby interdykcie 
bardziej się rozpowszechni; skoro powszechnie 
będzie wiadomą, iż we właściwem miejscu dziś 
zezwalają na to, iżby „duchowieństwo, które za­
wsze chętnie popiera, cokolwiek ku prawdziwemu 
dobru moralnemu i materyalnemu społeczeństwa 
służyć może, popierało także zbawienne zamiary 
Towarzystwa i nie odmawiało mu pomocy, ni 
współudziału“ — to i wątpić nie można, że cały 
stan duchowny, a z nim i osoby, ściślej z Ko­
ściołem się łączące, w popieraniu i krzewieniu 
tego Towarzystwa wziąść udziału nie omieszkają. 
Cały stan duchowny mianowicie, choć nie w cha-

Wszakże zamiary moje usprawiedliwione być 
mogą życzliwością dla Beaufortów. Jeśli ta dzie­
wczyna jaką winą przeszłość swą splamiła, jeśli 
się wkradła w zaufanie chorej Maryi Beaufort 
w jedynym celu wydania się za jej brata, nie 
godną byłaby towarzyszką Reginalda, niegodną 
tóż siostrą dla Miss Beaufort.

Nadeszła godzina wyjazdu. Marcellina że­
gnała czule, ale bez żalu rodzinę Alicyi, za kilka 
miesięcy mieli się wszyscy spotkać w Londynie.

Reginald nie omieszkał przyjść z pożegna­
niem. Jancia wskoczyła na jego kolana i wbrew 
zwyczajom swoim nieruchomą pozostała aż do 
chwili, w której się zabierał do odejścia. Po­
dniosła wtedy ku niemu twarzyczkę łzami zalaną.

— Alboż tak ci żal ze mną się rozstawać?
— Smutno, ale bardziej jeszcze za ciocią 

Liną. Ona tak lubiła być z nami, pieścić się 
z swoją Jancią. Gdyby przynajmniej była z so­
bą moją laleczkę zabrała!

Otarła wilgotne oczęta, poczem dodała nie­
spokojnie :

Będziesz pan dla niej dobrym, niepra­
wdaż ?

Rodzice dziecka zaśmiali się, słysząc naiwną 
prośbę Janci. Reginald zaś, tuląc dziecinę do 
serca, odpowiedział z wyraźnem wzruszeniem.

— Przyrzekam ci to aniołku.
(Dalszy ciąg nastąpi).



rakterze rzeczywistych członków stowarzyszenia, 
wyłącznie świeckiego — to w charakterze swoim 
właściwym zapewne wkrótce nie omieszka oto­
czyć go swoją życzliwością i podniesie glos ku 
pouczaniu ludu o dążnościach i zbawiennych owo­
cach Towarzystwa; ku nakłanianiu do uczestni­
ctwa w działaniu i w potrzebach Towarzystwa — 
i niechybnie z całą gorliwością zajmie się roz­
powszechnianiem książek, zwłaszcza pr.zez władzę 
duchowną aprobowanych, które w takiej obfitości 
Biblioteka Towarzystwa żądającym dziś już do­
starcza !

Również osoby, które poprzednio były człon­
kami Stowarzyszenia, a uważały za rzecz stoso­
wną z niego wystąpić, dziś niezawodnie na poste­
runki swe skwapliwie powrócą!

Kiedy władza świecka nawet, posłuszna ha­
słu dziś od tronu wydanemu, przekonana od da­
wna o zbawieunćm działaniu Towarzystwa, mniej 
podejrzliwem okiem na nie spoglądać, a dążność 
jego do umoralnienia ludu zmierzającą za sku­
teczne poparcie intencyi monarszych uważać bę­
dzie widziała się zniewoloną, to i z tej strony 
usunięcie trudności pomyślny rozwój Towarzystwa 
niepomiernie ułatwić zdoła.

Skoro zaś chociaż tylko kilka powiatów, oży­
wionych tym nowym duchem w całej pełni po­
święcenia dla sprawy Towarzystwa, wystąpi, to 
i drugie, przykład ich naśladując, choć stopnio­
wo, ale niechybnie sprawą jego gorąco się zajmą.

A tak cieszyć się będziemy mogli obfitym 
plonem z zasiewu, tak troskliwą ręką, a z takiem 
poświęceniem i z taką wytrwałością pielęgnowa­
nego. Bogdajby ci, dla których dobra tak wiel­
kie ofiary się czynią, sami tylko wedle możności 
udział w nich coraz większy brali, a tego ducha 
dobrego, w jakim dotąd trwali, za pouiocą środ­
ka tak zbawiennego ukrzepiae i umacniać nie 
przestawali!

Bogdajby mianowicie też chlebodawcy wy­
szli jak najspieszniej z błędnego mniemania o sku­
tkach Towarzystwa. Nie odwodzi ono zaiste ludu 
od pracy jego powszedniej, codziennej; nie spro­
wadza go z bitej drogi normalnych obowiązków; 
nie wiedzie na manowce do mglistych celów — 
ale przeciwnie ma ono przedewszystkiem to po­
wołanie, iżby z manowców, na które go wrogie 
wpływy wywieść usiłują, na drogę właściwą przez 
dzieje i oświatę rodzimą wskazaną, sprowadzić; 
żeby go w trzeźwości zapatrywania się na rzeczy 
utrzymać; w zdrowych instynktach przeciw gra­
sującym żywiołom zaraźliwym utwierdzać i w środki 
moralnej obrony przeciw napaści mocy zgubnych 
zapatrywań! Czas i okoliczności naglą; nie ocią­
gajmy się z pomocą przeciw złemu! Oświata je­
dna nie tylko drogi właściwe ludowi odsłoni — 
ale stanie się oraz pobudką do mocniejszego 
utwierdzenia się w tern, do czego z przejrzenia 
Opatrzności jest przeznaczonym.

Ustawa
przeciw Socyalistom.

Wczorajsze nasze sprawozdanie o onegdaj- 
szych obradach w parlamencie niemieckim nad 
Ustawą, wymierzoną przecinko socyalistom, a wy­
wołaną zbrodniczym zamachem na cesarza Wil­
helma, zakończyliśmy na mowio ministra spraw 
wewnętrzych, hr. Botho ztir Eu len bu rg, wzmian­
kując jedynie, że na posiedzeniu tein przema­
wiali jeszcze posłowie v. H e 11 d o r f w imieniu 
konserwatystów, a poseł Richter przeciwko 
projektowi.

Poseł v. H e 11 d o r f przemawiał wprawdzie 
za projektem pruskim, musiał przecież przyznać, 
że taka wyjątkowa ustawa nie jest całkiem od­
powiednią. Pomimo poparcia projektu, usiło­
wał jednakże zrzucić ze swego stronnictwa zarzut 
o reakcyą.

Mowę tę skrytykoweł ostro poseł Richter 
(z Hagen) z frakcyi postępowej, który, charakte­
ryzując wyczerpująco historyą i tendencyą deino- 
kracyi socyalnej, polemizował przeciwko stron­
nictwu temu w ostrych nadzwyczaj wyrazach 
ze stanowiska postępowców i oświadczył, iż jest 
przeciwnym wszelkim środkom policyjnym. Co 
do żądanego przez p. v. Benningsen prawa o sto­
warzyszeniach dla całego cesarstwa ubolewał, 
że nie może do rządu, który projekt ten wnieść 
miał, mieć tyle zaufania, żeby tenże chciał przed­
łożyć jako tako odpowiednie prawo.

Na wezorajszemj posiedzeniu palarmeńtu, 
które się o godzinie 10 zrana rozpoczęło a na 
którćm kontynuowano obrady nad ustawą prze­
ciwko socyalistom, zapowiedział nasamprzód 
poseł dr~Gneist wnioski, jakie postawić zamie­
rza przy obradach w drugiem czytaniu nad 
przywiedzionym projektem, w tym duchu, żeby 
dla demokraeyi socyalnej zasuspendowano prawo 
o stowarzyszeniach i zgromadzeniach do przy­
szłej sesyi parlamentu i żeby wtedy dopiero ob­
myślano inne środki. Na poparcie swego wniosku 
przytoczył mówca, że z demokracyą socyalną nie 
można zwycięsko walczyć słowem lub bronią 
duchową i dla tego potrzebne są środki nad­
zwyczajne.

Po pośle Gneist zabrał głos poseł W i n d t- 
horst (z Meppen), wyciągając w sp-sób spo­
kojny i jasny facit z dotyczczasowych obrad. 
Odwołując się już to na poglądy jednego lub 
drugiego z mówców i porównując jedne z dru- 
giemi, zauważył, że jednern z głównych źródeł 
deiuokracyi socyalnej jest spustoszenie, jakie zrzą­
dziła walka kulturna w dziedzinie szkoły i Ko­
ścioła, tak katolickiego jak i protestanckiego,

i opór przeciwko wszelkiej powadze moralnej. 
Mówca doszedł do tego rezultatu, że nie można 
w przyszłości uważać państwa za jedyne źródło 
wszelkiego prawa, lecz starsze, przez Boga 
samego nadane prawa należy szanować, prze­
strzegać i wyżej cenić od woli większości i chwi­
lowego interesu państwowego. Konkluzye, jakie 
tak na wezorajszem posiedzeniu poseł dr. J 0 r g, 
jak na dzisiejszem poseł Widthorst z wyrażenia 
się prezesa urzędu kanclerskiego, że Kościół po­
winien być tarczą przeciwko demokratyzmowi 
socyalnemu, wysnuwali, spowodowały ministra 
Hoffmann do ograniczenia odnośnych swych 
oświadczeń w ten sposób, żo Kościół przy zwal­
czaniu demokraeyi socyalnej nie wyświadcza 
państwu przysługi, lecz popiera jedynie własne 
swą egzystencyą. Nadto może katolicki Ko­
ściół mianowicie całkiem dowoluie się rządzić 
w granicach praw majowych. Lecz jeżeli Ko­
ściół sam powagę państwa podkopuje, zamiast 
jej bronić (Oho! w centrum), jeżeli prasa ultra- 
montańska zasady państwa nieustannie zwalcza 
(Oho!), natenczas naturalnie może być przez 
to osłabionym wpływ Kościoła przeciwko demo- 
kracyi socyalnej.

Następnie przemawiał jenerał-febl marszałek 
hr. Moltke za prawem. Rządowi należy, uchwa­
lić żądany przez niego środek przeciwko demo­
kracji socyalnój, ponieważ nabyto ze wszystkich 
stron przekonania, iż nie może tak dalej postępo­
wać jak dotąd. Przewódzcy demokraeyi socyalnej 
sami dziś nie wiedzieli, dokąd jeszcze doprowa­
dzonymi być mogą. Nie na drodze gwałtownej 
rewolucyi, lecz na bezpieczniejszej lubo wol­
niejszej drodze prawodawstwa można uprawnio­
nym zażaleniom zaradzić. Na dowód, dokąd 
sama sobie pozostawiona demokracya socyalna 
piowadzi, wskazał mówca na zajścia, jakie przed 
kilku laty przed oczami wojsk okupacyjnych w Pa­
ryżu się odegrał}’.

Poseł dr. Lasrke przemawiał przeciwko 
p ąwu z stanowiska techniki prawodawczej i wy­
kazał w szczegółowych wywodach, że prawo 
niniejsze i wtedy, gdyby uohwalonem zostało, 
nie odpowiedziałoby swemu celowi. „Cele de­
mokracji socyalnej“, o których projekt mówi, są 
tak nieokreślonćm pojęciem, że nie można ich 
zgóry poddawać pod władzę policyjną; jeżeli się 
zaś clice uznać za karygodną metodę agitacji 
dla tych celów, natenczasby należało w ten 
sam sposób potępić i każdą inną agitacyą dla 
innych celów. Pod względem tonu socyalno-de­
mokratycznej prasy przypomina mówca nie 
więcej przyzwoity ton, w jaki przed kilku laty 
popadły organa pewnego stronnictwa, reprezen­
towanego przeważnie przez przez własność gruntową 
a pozostającego w bliskich stosunkach ,'z naj- 
wyższemi kołami. To się działo w „erze oczer­
niania“ po dziennikach tego właśnie st-.Jnnictwa, 
które dziś przywołuje władzę policyjną prze­
ciwko socyalno-demokratycznemu postępowaniu. 
Teraz żądają obrony przeciwko , sooyalno-demo- 
kratom a pomimo to agitowano w Dreźnie ze 
strony konserwatywnej, która aż do kół dwor­
skich sięgała, przeciwko kandydatowi uarodowo- 
liberalneuiu a za kandydatem socyalno-demo- 
kratycznym (Oho 1 w centrum i na prawicy) — 
(Saski poseł v. Nostiz prosi o głos) a centrum 
przy wyborach uzupełniających pomiędzy naro- 
dowo-liberalnym a sócyalistyozno - demokraty­
cznym kandydatem głosowało na socyalistę 
(Oho! w centrum). Z powodu tego wyboru nie 
ebee on czynić nikomu wyrzutów, lecz jakże się 
to zgadza z wołaniem o pomoc przeciwko domo- 
kratom socyalnym? W dalszym przebiegu mowy 
swej chłoszcze mówca nader ostro rząd, że, nie 
porozumiawszy się wpierw z żadpem stronni­
ctwem , taki projekt mógł wznieść, którego 
brzmienie jest tego rodzaju, że albo całkowicie 
należy go przyjąć, albo też zupełnie odrzucić. 
Poprawka posła Gneista nie ma widoków 
przyjęcia.

Pełncmocnik związkowy v. Nostiz-Wall witz 
przyjęty przez lewicę demonstracyjnym śmiechem, 
nazwał drezdeńskie połączenie przy wyborach 
konserwatystów z stronnictwem socyalno-demo- 
kratycznem bajką. Wieść ta powstała po wy­
borze Bebla, później odgrzana w N. L. C., a dziś 
przez p. Laskera reprodukowana, jest absolutną 
nieprawdą.

Po przemówieniu tern przyjęto wniosek o za­
mknięcie dyskusyi. Za przekazaniem projektu 
osobnej komisyi nie głosował nikt, tak że roz­
prawy w drugiem czytaniu niezwłocznie rozpo­
czętemu być mogły. Pod dyskusyą postawiono 
§§ 1 i 6 razem. Kolosalny śmiech wywołała po­
prawka posła Krftgera (z Hadersleben), podług 
której prawo to nie ma być rozszerzone na pół­
nocne obwody Szlezwiku i Holsztynu. — Puseł 
dr. Lucius (z Erfurtu) przemawia za prawem, 
uważa jednakże zjraz, że odrzucenie projektu 
jest nieodzownem i rekapituluje wszystko, co 
inni mówcy na poparcie projektu wypowiedzieli.

Przy głosowaniu imiennem odrzucił parla- 
'inent nasamprzód 243 głosami przeciwko 60 
poprawkę posłów Beselera i Gneista, a następnie 
§ 1 projektu rządowego 251 głosami przeciwko 
57, wskutek czego minister Hofmana oświadczył, 
że rząd nie pizywięzuje żadnej wartości do obrad 
nad dalszemi paragrafami.

W ten sposób projekt rządowy poniosł 
ogromną porażkę i rozbił się o zjednoczoną opo- 
zycyą wszystkich niemal stronnictw tak zupełnie, 
iż rząd nie odważy się zapewne ponownie z nim 
wystąpić... Z gorzkich prawd wypowiedzianych 
przez posła Jórga i Windthorsta jako też przez de­
putowanego Richtera z Hagen, oby jak najrychlej 
skorzystali ci, do których wymierzone były.

Gazeta Toruńska donosi, że posłowie polscy 
postanowili nie brać udziału w rozprawach i rze­
czywiście też z ław polskich ani w czwartek ani 
wczoraj żaden się głos nie odezwał. Jesteśmy 
przekonani, że ważne powodj' skłoniły reprezen­
tantów naszych w parlamencie rzeszy niemieckiej 
do tej decyzyi, którćj me znając powodów, sądzić 
też ani rozbierać nie będziemy. Zdaniem naszem 
jednakże rozprawy nad projektem rządowym na­
stręczały niezłą sposobność do wypowiedzenia 
jawnie i głośno, że ta przewaga policyjna, której 
za powagą parlamentu użyć chciano na socyali- 
stów, od lat wielu praktykowaną bywa ua lud­
ności polskiej, że od dawna już polieya nie­
jednokrotnie rozwięzuje bez przyczyny nasze 
wiece, mięsza się do naszych stowarzyszeń, i że 
niedawno jeszcze temu nowj’ minister spraw 
wewnętrznych wydał rozporządzenie ścieśniające 
wolność zebrań publicznych, a wymierzone wi­
docznie przeciwko wiecom polskim.

KORHSPON IH4NCY li K U HYKUA 1’GZN.

Warszawa, 20 maja,
(—) Spory kawał czasu upłynął od przesła­

nia Wam pi zezezmnie poprzedniego listu, w któ­
rym doniosłem był o smutnych wypadkach uwię­
zienia wielu osób za mniemane spiski. Pozornie 
dziwny zaiste objaw : wypadek powyższy wstrzą­
snął umysły w Warszawie i kraju — bo obława 
rozciągnęła się i na prowincyą, a ogółem, jak 
utrzymują bliżej odeinnie świadomi , zabrano 
blisko 90 osób — a dziś po kilku tygodniach 
mało kto już wspomina o fakcie całym. Gdzie 
indziej spisek prawdziwy czy urojony, prowadząc 
w kousekwencyi za sobą proces z jego wszyst- 
kiemi akcesoryami, dawałby na długo materyał 
do przetrawienia tak zwanej opinii, publicznej ; 
„u nas inaezéj“: porwano kilkadziesiąt nowych 
ofiar, zgrzytnęły tylko na ziemi zapadające pod­
woje olbrzymiej nigdy nienapełnionój hekatomby, 
kilka nowych łez krwawych padło ni stos ofiarny 
narodowego cierpienia i wszystko skończone. 
Głuchemu szmerowi, jaki w atmosferze społecznej 
wywołał wzmocniony na chwilę w kształtach 
wyraźniejszych podmuch katowski, towarzyszą 
wprawdzie przytłumione łkania boleści rodzin 
dotkniętych, ale te głosy skargi płyną w cichości 
do Boga i On też tylko je słyszy. Tu na po­
wierzchni życia, na jego błyskotliwej powłoce 
nie znać téj dysharmonii cierpienia, a patrząc 
na te strojne tłumy, spieszące z uśmiechem 
napawać ucho tonami świetnie tresowanej orkie­
stry berlińskiej Bilsego lub paść oko sztukami 
błaznów i artystek cyrkowych, któżby pomyślał, 
że tłum ten wczoraj patrzał na powolne mor­
derstwo tylu jednostek z jego łona wydartych, 
że wczoraj pierś jego wzbierała westchnieniem 
niemej zamkniętej w sobie , boleści ! Dziwne, 
okropne kontrasty ! Jestże to wyziębienie duszy 
i serca, czy wprost zaprzaństwo poświęconych 
mogił Ojczyzny? pytasz sam siebie; nie trzebaż 
spojrzeniem pogardy cisnąć w oczj’ téj masie 
lalek bezmyślnych? — O, nie, czytelniku łaska­
wy. Ta pogoda zewnętrznej fizyonomii naszej, 
to nie odstępstwa przeszłości znamię; na kon­
trasty w objawach naszego życia jest jedna 
wyjaśniająca odpowiedź: to owoc szkoły cier­
pienia, owoc wiekowej przeszło nauki ; nauczy­
liśmy się cierpieć w pogodzie czoła, ale tra­
dycja wiary i miłości ojczyzny żyje, bo cierpimy 
dla niej. Obyśmy się jeszcze nauczyli pra­
cować dla niéj, a wstanie do życia wspaniała 
i wielka!

Lecz dosyć tych wykrzykników. Widzę, że 
się krzywisz Szanowny Redaktorze, myśląc sobie: 
ja chcę od korespondenta wiadomości, nowin, 
a waćpan mi dajesz deklamacyą. Obiecuję tedj' 
poprawę, choć rzecz to w istocie nie łatwa, dać 
w korespondencyi od nas względną przynajmniej 
obfitość faktów. Gdzie życia publicznego abso­
lutnie nie ma, tam trudno o fakty publicznego 
znaczenia, wyjąwszy same tylko gwałty popeł­
niane na narodzie przez rządy najezdnicze. Dziś 
zresztą wszystko schodzi na drugi plan wobec 
surm wojennych, a grają one nie na żarty. 
Przyriajmniéj prasa rosyjska przemawia tak, 
jakby wojna wybuchnąć miała; odezwy o składki 
na flotę korsarską, która ma zniszczyć do szczętu 
handel wielkobrytański (! !), nastrojone są na naj­
wyższy patos bojowy. Wszystko usprawiedliwia 
się zasadą: si vis pacem, para-bel lum; 
jakoś, nikt nie myśli podejrzywać czystości 
intencyi Rosyi w téj mierze, że ona rzeczywiście 
radaby się wykręcić od wojny, czy się to uda ? 
u nas tu przynajmniej wątpią wszyscy, a sfery 
wojskowe rosyjskie mówią o wyprawie na Austryą, 
jak o rzeczy, która lada dzień ma nastąpić. 
Zbytecznie prawie dodawać, że Moskale dworują 
sobie w tych pogadankach z Austry.aków, jak 
dworowali z Turków, dopóki im Osmaii niedał 
skosztować Plewny. Na owym jedriak wyśru­
bowanym „entuzyazmie“, objawiającym się w zbie­
raniu składek na statki korsarskie, my znowu 
najgorzej wyjdziemy, od kontrybucyi dobrowolnej 
trudno się bowiem wywinąć. Nawet od dzieci 
w szkołach wymagają ofiar.

Z Rosyi obok odgłosów surmy wojennej do­
chodzą nas ustawicznie echa nieustającej propa­
gandy socyalistycznéj, która w ostatnim czasie 
w procesie Wiery Zazulicz odniosła ogromnj' 
tryumf. Rzeczywiście fakt to, który chyba ni­
gdzie indziej zdarzyć się nie może, aby sąd przy­
sięgłych uniewinił bądź co bądź faktycznie udo­
wodniony czyn ranienia człowieka rozmyślnie 
wymierzonym wystrzałem. Gdyby to nie było

zbyt zmutne ze„7,względów ogólno-ludzkich, siniać- 
bj’ się doprawdy trzeba z tych sprzeczności ro­
syjskich. Sądy przysięgłych, które można uwa­
żać za ostatni wyraz dotychczasowych ustępstw 
rządów na rzecz samorządu społeczeństw, zapro­
wadzają się w społeczeństwie, na wpół nawet 
uieucywilizowanem, obok najwyższój tyranii wła­
dzy samodziercy! Z tern wszystkiem idzie w pa­
rze ów ferment nienormalny, który mimo wojny 
nurtuje Rosyą. Świeżo znowu rozlepiono w Pe- 
tarsburgu plakaty, wzywające do wygnania ro­
dziny carskiej i zupełnego przewrotu rządów. — 
Pakta takie nabierają tern większej wagi, że przy­
chodzą w czasie tak poważnej sytuaeyi polity- 
cznśj, jak dzisiejsza. Plakaty też owe dały po- 
hop niektórym pismom petersburgskim do uwag 
bardzo cierpkich dla rządu. Między innemi G o- 
łos wystąpił z ostrym artykułem, którego myśl 
zasadnicza da się streścić w tych słowach: „t rze­
ba z dobrój woli wprowadzać reformy potrzebne 
społeczeństwu, trzeba się starać o oświatę same­
mu, trzeba opuścić inteligentną część narodu do 
współudziału w radzie o dobro kraju, trzeba wy­
gnać przekupnie i pasożyt}' z nawy państwowój 
(odnosi się do Niemców w służbie rosyjskiej) — 
a nie będzie wołań o przewrót, bo nie bęoziepo- 
trzebj' przewrotu.“ Za ten artykuł ukarany zo­
stał Gołos zakazem rozsprzedaży pojedyńczych 
numerów. Był}' także awantury w Kijowie po- 
krewnei natury, skutkiem czego wypędzono 149 
studentów z tamtejszego uniwersytetu. (

Wogóle uniwersytety rosyjskie dostarczają 
największy koutyngens propagandzie, a jednak 
rząd jest tak ua czas zaciekły, że umyślnie chce 
widocznie przeszczepić te żywioły i na nasz grunt. 
Niezależnie od ezynowników i „diejatilej“, których 
większa część wyznaje zasady a raczej bezzasady 
nihilizmu, rzucono się na uniwersytet warsza­
wski, w którym bądź co bądź kształci się zna­
czna liczba młodzieży naszej. Otóż zaprowadze­
nie, jak wszędzie, wykładowego języka rosyjskie­
go i nasłanie profesorów Moskali, prawie wyłą­
cznie będących absolutnemi zerami naukoweini, 
nie wydało się rządowi dostatecznem dla rusyfi- 
kacyi uniwersytetu. Postanowiono tedy nasłać 
jak najwięcej studentów narodowości moskiewskiej. 
Każdy młodzieniec w Rosyi, który się oświadczy 
z gotowością wstąpienia do uniwersytetu w War­
szawie, otrzymuje bezwarunkowo znaczne stypen- 
dyuin; rzecz naturalna, że na stypendya amato­
rów jest dosyć i ztąd pochodzi, że w uniwersy­
tecie tutejszym jest znaczna liczba uczniów Mo­
skali, chociaż mieszkańców tej narodowości, z wy­
jątkiem wojska i urzędników, Warszawa nie ma, 
Bogu dzięki, prawie wcale. Ci to przybysze sty­
pendyści wnoszą pomiędzy naszę młodzież pier­
wiastki rozkładowe prądów, zarażających uniwer­
sytety rosyjskie, chociaż na szczęście wpływ ten 
jest dotąd jeszcze nader mało znaczącym.

W ostatnim czasie Warszawa obchodziła 
50-letni jubileusz założenia Banku polskiego. 
Działalność tej instytucyi zasługuje ze wszech- 
miar na uwagę, wszelako nie będę się rozpisy­
wał o tern, ponieważ co jest zajmującego w tej 
mierze, znajdziecie w tutejszych dziennikach.

Ruch literacki u nas. ustawicznie się wzma­
ga. Od 1 iipea przybędzie jeszcze jedno pismo 
codzienne.

Kraków, 22 maja.
M) Obecna chwila, tak pełna groźnych pro­

blematów, wielkich zawikłań, 'zawisłych nad świa­
tem a nas bliżej niż innych dotyczących, pobu­
dza niezwykłą produkcyą broszur politycznych. 
Przed paru tygodniami pojawiła się w Wiedniu 
broszura p. t. L e t r a i t'é de San Stef ano 
et IA venir, którą polskiemu przypisują pióru. 
Świeżo wyszła we Lwowie po polsku i po fran­
cusku broszura przez bjTego posła na sejm p. t. 
Le Moment. Oba te pisma wykazują niebez­
pieczeństwa, na jakie się wystawia monarchia 
austro-węgierska, jeśli nie opuści stanowiska 
chwiejnego i nie podejmie wreszcie postanowień 
w celu obrony swoich interesów przed Rosyą. 
Dochodzi nas w téj chwili nowa publikacja tre­
ści politycznej, ale zwrócona nie do sfer polity­
cznych, lecz do kraju. Pod formą otwartego li­
stu do pana Grocholskiego, prezesa Koła pol­
skiego w Wiedniu, autor zastanawia się nad po­
łożeniem Galicyi, nad kierunkiem politycznym 
jéj reprezentacyi wobec ogólnego położenia. Są 
tam nader zdrowe spostrzeżenia i wyborne rady, 
którym jednak zarzucają zbytni pesymizm. Autor 
nie wierzy, aby z wojny miało coś wypłynąć do­
brego1; dla nas, lęka się zwłaszcza tajnych robót 
i jawnych wystąpień, któreby mogły zgubnie od­
działywać na loą Polaków pod rządem rosyjskim- 
Przyklasnąć nńm należy oburącz, kiedy ostrzega 
przed naszą gorączkowością i złudzeniami. Choć- 
byśiny nawet nie podzielali zdania, że w razie 
austryacko-rosyjskiéj wojny moglibyśmy się stać 
kozłem ofiarnym — to przyznać autorowi trze­
ba słuszność w tém, gdy twierdzi, że bierność 
w naszém położenia jest najlepszą polityką- 
Jeśli wskutku wojny miałaby nastąpić jakaś ko­
rzystna dla nas zmiana, to będzie ona tylko «7' 
pływem konieczności politycznej ; chcąc ją 
wołać lub przyspieszyć, moglibyśmy jedynie przy­
czynić się do oddalenia pomyślniejszych szaos 
dla sprawy narodowej. Nie na wszystko zgodzi 
się można, co powiada autor, broszura jednak 
zasługuje na uwagę ze względu, że przeważają 
w niéj zdrowe poglądy, że nawet w tém, w c.:e® 
autor idzie za daleko, głos jego stoi w zup<^n7 
sprzeczności z tym naciskiem, jaki się obja4’1“ 
w kilku dziennikach prowadzących walkę z de e' 
gacyą. Zbytek w ostrożności nigdy wobec na-



gzych usposobień nie jest szkodliwym, bo równo- 
(a?v zapędy zwykłej u nas krewkości.

Dziś znów w Krakowie skonfiskowała poli- 
j jya na wniosek prokuratoryi nową broszurę tre­

ści politycznej.
iizechodząc od polityki do spraw miejsco­

wych i krajowych, przyszłoby mi tylko pisać 
posusze, na którą uskarżali się tu bardzo rol­

nic,. W wielu miejscowościach brak deszczu 
i maju zgubnie oddziałał na stan ozimin, które 
fiele ucierpiały od zbyt długiej zimy. Od 
paru dni oczekiwany deszcz pokrzepił nadzieję
[Siników.

Na Wawelu odbyło się onegdaj nabożeń- 
snvo żałobne zaspokój duszy śp. WładysławaTar- 
juwskiego. Było to serce, pełne szlachetnych uczuć, 
(boć trochę chorobliwa dusza. Jako poeta był 
lajrouistą, a raczej jakoby naśladowców Słowa- 
(kiego, jako kompozytor i muzyk posiadał niepo- 
ęolity talent, któ»y uzyskał uznanie za granicą, 
'ojinujemy miłość, jaką wzbudzał zmarły jako 
człowiek podniosłego ducha, szlachetnych inten- 
(yi, czystego życia — trudno nam jednak po­
bielić panegiryków poetycznego talentu. Wyo- 

znn Ernesta Baławy bujała wśród wybitnej 
itmosfery, z której nigdy wyraźne nie rysowały 
lięukształty. lir. Władysław Tarnowski był sy- 
jem Waleryana a wnukiem kasztelana Jana 
Tarnowskiego, stryjecznym zaś bratem lir. Sta- 
lisława Tarnowskiego, profesora Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Dziedziczne Wróblewice wSam- 
borskiem zapełnił pięknemi zbiorami. W przer­
wach od foitepiauu i pióra pracował wiele nad 
Indem wiejskim. Zył dla sztuki i dla niój też 
Inli wiele i z pożytkiem podróżował. Gnała go 
także w świat ta tęsknota, ten Weltschmerz 
tzy welancholya, która cechowała pokolenie, wy- 
¡howane na wzorach poezyi rozpaczy, a którą 
podniecała zwłaszcza gorąca miłość ojczyzny 
nieszczęścia narodu.

Wiedeń, 23 maja.
t G skutkach przejażdżki hr. Szuwałowa do 

Petersburga ciągle krążą tu sprzeczne pogłoski. 
Sam się jednak zdaje, że dziś nie można ani 

ii c;:yć że podróż tego dyplomaty sprowa- 
teiła porozumienie z Rosyą, ani też, że została 
lezskuteczną. Dopiero bowiem rokowania, które 
kr. Szuwałow, powróciwszy dziś do Londynu, 
tozpocznie z rządem tamtejszym, rozstrzygną o tej 
Iwestyi. Dyplomata rosyjski nie pojechał prze- 
tież do Petersburga z ultimatum rządu angiel- 
togo, lecz pojechał tam, aby skłonić rząd car- 
ili do polityki pokojowej i aby uprosić sobie 
tanu odpowiednie instrukeye. Zapewne więc 
«płynie jeszcze kilka dni, zanim będzie można 
tar czo powiedzieć, że się zbierze kongres, 
lub żń wybuchnie wojna. Tutaj tymczasem za- 
¡wiiiąją, że dwór berliński gorąco zalecił rosyj- 
ikifniu, aby ustąpił i nie odważał się na wojnę 
?Anglią. Byłaby to nowa zapowiedź neutralno 
ta Niemiec w wojnie angielsko-rosyjskiei. Pod 
wglętlem czysto politycznym rzeczywiście dla 
Siemiec byłoby nader korzystną rzeczą, gdyby 
a walkę dwóch olbrzymich sąsiadów na Wscho- 
tae i Zachodzie mogły spoglądać spokojnie, nie­
winnie, a zbierając jednak owoce ich wzajem 
lego osłabienia. Pod względem zaś dynasty 
®ym ci, którzy przywykli uważać alians nie­
cko-rosyjski jako stały czynnik polityki euro- 
'jskićj, zwykle zapominają, że jeżeli cesarz Wil- 
™ jest wujem cara Aleksandra II, natomiast 

następca tronu niemieckiego jest zięciem 
rólowej Wiktoryi. Pod tym względem więc 
ansę Rosyi i Anglii nietylko równe, ale nawet, 
żywszy naturalny wpływ młodej generacyi, 
We korzystniejsze dla dworu angielskiego. Bar- 
» więc .być może, że dwór niemiecki, napomi- 
> dziś w Petersburgu do zgody, z góry pra- 
lle tam zaznaczyć, że nie zrzeknie się swego 
Oralnego stanowiska na rzecz Rosyi.

Czy podobne ostrzeżenie wpłynie ną dwór 
Grsburgski stanowczo w duchu pokojowym —
1 inna kwestya. I tam znaczenie młodego 
’^bitnego w. księcia następcy tronu, który ni- 
7 nie taił swych niechęci dla Niemców, coraz 
W się wzmaga. Pod pozorem wezwania do 
a,|ek na flotę, w. książę Aleksander ogłosił 

^nest, który tak przepełniony mistycznemi 
Chwałkami, że zdaje się być napisanym przez 
sakowa. Wiadomo, że w dawniejszych czasach 

iii • pozostawał z Aksakowem w korespon- 
y*i którą to podejrzaną korespondencyą 

chwilowo hr. Szuwałow, wówczas dyre- 
U Vdz:a/U 3’ czyli tajnej policyi. Łatwo ję­
tej a°fflyślić się, że w. książę znalazł środki 
♦i?ktUiewania i nadal z komitetem sło- 
<,9 j 1 • Uwzględniwszy, że prezes komitetu 
¡l»j’ .saków, nietylko Rosyą uważa jako pań- 

Najpotężniejsze w świecie, lecz także jako 
d0 odrodzenia nietylko Turcyi, lecz

.ia^ej“ Europy w duchu prawosławnym, 
„ronie Pojmiemy mistyczny ton manifestu, ale 

g° podpisał w. książę Aleksander, kwestya 
ablera znaczenia politycznego, które nie po­

widoków pokojowych.
)t( \arogrodu o układach pomiędzy Wysoką 
|r2ia jenerałem Totlebenem ciągle nadchodzą 

.doniesienia. To jednak nie podlega 
iy .ci, że rząd rosyjski popełnił gruby

Panując tego jenerała naczelnym wodzem 
ni°wdji a usuwając tych jenerałów, 

■litar °Uali tali ś'vietnśj pod względem czysto 
HHĆ a,y|u kampanii. Będąc sprawiedliwym, trzeba 

JH e Ni ep o k o j czy c ki pod tym wzglę- 
i'tot0weW^^szA'^ Paszkiewicza i Dybicza, a nawet 

a- Rząd rosyjski odwołując go i dozwa-

¡iia

lając Totlebenowi zbierać owoce zasiewu pierw­
szego, z pewnością mocno obraził Niepokojczyc- 
kiego 1 wszystkich jak się zdaje innych w armii 
przyjaciół jego. Tymczasem Totleben wcale nie 
imponuje lurkom. Rzecz łatwa do zrozumienia, 
no szczęśliwy zwycięzca zawsze więcej imponuje 
aniżeli genialny dowódzca zwyciężony — a Tot- 
lebeua dotąd zna świat i zna przedewszjstkiem 
iureya tylko jako zwyciężonego obrońcę 
Sewastopola. Mimo więc radosnych oświadczeń, 
2 jakienu dzienniki niemieckie przyjęły nomina- 
cyą Iotlebeua, którego uważają za Niemca, dotąd 
wcale me znać, aby ta zmiana stała się korzystną 
dla Rosyi. •

Rząd austryacki ciągle stoi na czatach, 
trudno osądzić, czy hrabia Andrassy pragnie 
więcej wojny angielsko - rosyjskiej, czy dojścia 
układów pomiędzy temi mocarstwami. Natomiast 
straszenie Austryi układem pomiędzy Rosyą 
a Anglią nie ma sensu. Gdyby się rządy peters- 
burgski i londyński porozumiały nawet względem 
podziału Turcyi, o czem na seryo dzisiaj myśleć 
nie można, Austrya nieby na tóm nie straciła, 
widziałaby się tylko zmuszoną zająć Bośnią 
1 Hercegowinę. Anglia, która już w osłabieniu 
luicyi widzi zachwianie się równowagi europej­
skiej, żadną miarą nie przystanie i przystać nie 
może na osłabienie, a cóż dopiero na uszczu- 
p cnie Austryi! Straszyć więc antiaustryacką 
tendencyą możebuego porozumienia się pomiędzy 
Anglią a Rosyą jest rzeczą naiwną.

to korzystne jednak stanowisko Austryi 
zasadza jedynie się na ogólnych konstelacyacb, 
najmniej zaś na własnej zasłudze, zwłaszcza, ile 
dotyczy formy państwowej. Owszem, wydaje się 
to niemal jako cud, że mimo istnienia dwóch 
delegacyi i dwóch parlamentów, składających się 
z dwóch izb, a zatem mimo sześciu zgromadzeń 
parlamentarnych, które roszczą sobie pretensye 
do wpływu na kierunek spraw zagranicznych, 
a nawzajem unieważniają swoje uchwały, że 
mimo tak anormalnych, aby nie rzec anarchicz- 
11} ch, stosunków konstytucyjnych, zawsze .jeszcze 
Austrya zajmuje tak wpływowe stanowisko w rzę­
dzie wielkich mocarstw.

W coraz szerszych kołach pojmują teraz 
potrzebę zmiany tych stosunków, a zwłaszcza 
utworzenia wspólnego centralnego par­
lamentu dla kontroli spraw zagranicznych, 
jaka istnieje dla Anglii, Szkoeyi i Irlandyi, jaka 
istnieje dla zupełnie niezależnych królestw nie­
mieckich. Utworzenie takiego centralnego par­
lamentu dla spraw spóluych, zupełnie się zgadza 
z lozsserzeniem autonomii krajów względem 
wszystkich spraw krajowych. Stronnictwo federa- 
listyczne zawsze zdążało do takiego systemu, 
a ostatnie przesilenia parlamentarne mocno po 
parły nasze zdanie.

Przesilenie na Wschodzie.
* Był czas, w którym Moskwa sądziła, że 

pogromiona Turcya nie zdoła drugiej wystawić 
armii do boju. Były to jednak iluzye, i Mo­
skwa, przekonawszy się, że zorganizowana dziś 
armia turecka zdoła się zmierzyć z jej armią, 
spuściła wielce z tonu i kwestyą wschodnią od- 
daje pod rozstrzygnięcie kongresu. Posłuchajmy, 
jakie z tego powodu wylewa żale dziennik rosyj­
ski Gołos:

Jeżeli rok wojny, w ciągu którego straciła Turcya 
kilka set tysięcy ludzi w zabitych, rannych, chorych 
i jeńcach, taki miał rezultat, że ta sama Turcya inoże 
dziś 200 tysięcy wyprowadzić przeciwko nam w pole woj­
ska, to uznać musimy ten niezbity fakt, że państwo otto- 
mańskie, słabe w Europie, posiada nieprzebrane źródła 
w Azyi, z których przy pomocy materyalnej i duchowej 
swych przyjaciół obficie na naszą niekorzyść czerpać może. 
Lekceważenio z naszej strony siły tureckiej i poparcie, 
jaki daje Europa Turcyi, wytworzyły sytuacyą, która nie­
korzystniejszą jest dla nas dziś, niż była nią przed rozpo­
częciem wojny. Kiedy wojska’ nasze przechodziły Prut, 
nie było nawet mowy o tern, iżby Austrya miała kiedyś 
wrogo przeciw nim występować; Rumuni byli naszymi 
przyjaciółmi; cała ludność chrześciańska półwyspu bał­
kańskiego witała nas jako oswobodzicieli. Rok minął, 
a jakiż rezultat naszych trudów, owoc tylu ofiar i krwi 
przelanej ? Austrya zabiera się, aby z bronią w ręku, bro­
nić swych interesów na półwyspie, Anglia bierze pod 
skrzydła swe Turcyą i Greków; mahometańska ludność 
zorganizowała powstanie w górach Rodope, i wespół 
z ochotnikami greckimi zagraża tyłom i flankom zwy- 
cięzkiej armii mszej?

I największy nieprzyjaciel Moskwy nie zdo­
łałby dokładniej od Goło su przedstawić nie- 
pocieszającego obrazu tych wszystkich rezultatów, 
jakie odniosła armia moskiewska po zwycięztwie 
nad Turcyą. To też cały dzisiejszy opór, jaki 
stawia Moskwa żądaniom Anglii, jest bezsilnem 
jedynie szamotaniem się, po którym czeka Mo­
skwę albo sromotne poddanie się, łub ponowna 
rozpaczliwa i pomyślnego skutku nie rokująca 
walka z Anglią, sprzymierzoną z Turcyą. Poda­
liśmy przed kilku dniami w głównej osnowie 
odezwę moskiewskiego komitetu, ustanowionego 
w celu zbierania składek na t. z. fiotylę ocho­
tniczą. Rząd moskiewski kazał ją w swym dzien­
niku urzędowym zamieścić, a my podaj emy ode­
zwę tę poniżej, jako dokument historyczny, uło­
żony na nutę ostatniego śpiewu łabędziego Mo­
skwy: ,

Dwa przeszło miesiące upłynęły od czasu, jak bo­
haterskie wmjska nasze rozbiły obóz tuż pod murami Ca- 
rogrodu, dokonawszy czynów, jakich nie zna historya, 
i ohniosłszy sztandary chwały po całym kraju nieprzyja­
cielskim. Traktat pokojowy został podpisany i cała już 
Rosyą sposobiła się do radosnego powitania swych synów 
bohaterskich u progów strzech rodzinnych. Ale w tym 
samym czasie, kiedy dawniejszy wróg nasz podpisał trak­
tat, stanęły w pobliżu wojsk naszych, na wodach morza 
Marmora okręty wojenne najpotężniejszego państwa mor­
skiego Europy. Nastatnim krańcu zachodniej Eurtpy,

poczęto pospiesznie i otwarcie sposobić się do wojny. 
I rzygotowauia te wojenno przy wielkich dostatkach ma- 
toryalnych doszły do wielkich rozmiarów. Z powodu tego 
nasz traktat pokojowy nie mógł być wykonany. Ale ża­
den nieprzyjaciel na świecie nie może Być groźnym dla 
Rosyi. Rosyą posiada liczną i chrześciańską armią i lud 
milionowy, skupiony około tronu swego monarchy. W Ro­
syi są i będą zawsze Mininy i Pożarscy. Sprawą Miniuów 
jest zbierać i koncentrować siły, sprawą Pożarskich organi­
zować obronę i dowodzić nią, a kiody zamiast obrony okaże się 
potrzebną zaczepka, to umioć wynaleźć w przeciwniku 
słabą stronę i w nią uderzyć tak, aby się aż zdumiał.

W czasie obecnym, gdyby Opatrzność kazała Ro­
syi w nowej wojnie bronić owoców wojny przeszłej i oku­
pie na zawsze bezpieczeństwo niedawno wyswobodzonych 
z jarzma braci naszych po krzyżu, to wszystkie nasze 
siły powinniśmy wytężyć ku temu, aby szarpać nowego 
wroga i zadawać mu ciosy na morzach i oceanach. Czy 
potralią podołać tam nasi żeglarze? Potrafią — na to 
są przecież Rosyanaini!... Trzeba im tylko dać jak naj­
więcej dobrych i szybkich statków, a wnet wynajdą oni 
slubą stronę przyszłego nieprzyjaciela naszego. Dziesiątki 
statkew pod dowództwem mężnych oficerów, rozsypano na 
wszystkich drogach handlowych Anglii, zwichną i pod­
kopią łatwo jej handel, a niech on powstrzymany zostanie 
na jeden tylko miesiąc, wnet kupy złota, w których, wróg 
nasz s ę tarza, zaczną topnieć i niknąć, jak lód pod pro­
mieniami wiosennego słońca. Urządzenie (loty ochotui- 
czoj 1 zbioranio składek na to iście rosyjskie dziele już 
zyskały zozwolenie naszego miłościwego monarchy. Za 
pioniądze zebrane drogą ofiar dobrowolnych nabędziomy 
w rożnych portach statki, któro wejdą na morze na jiicr- 
wsze wezwanie, lin rychlej ono nabyto i gotowo będą, 
tom lepiej. Chcoszli pokoju, bądź gotów do wojny.

b lota ochotnicza nie będzie nabytkiem obwilowyra 
lecz stałym. Sklatkl tej (loty w czasie pokoju służyć bę­
dą illa celów pokojowych. Pozbywszy się dział, przyjmą 
lia siebie ładunek tych niezliczonych pudów rozmaitych 
towan-w, przewożonych od nas i do nas, za przewóz któ­
rych my Rosyanie. nie mający własnej floty handlowej, 
płacimy cudzoziemcom dziesiątki milionów rubli rocznie 
i ą drogą zbierano pieniądze będą mogły być z czasem 
częściowo zwrócone ofiarodawcom, na wypadek zaś wojny 
niespodziewanej będziemy mieli zawsze flotę dla obrony 
’"b zaczepki. J

Jeżeli-przeciwnik nasz posiada więcój od nas złota, 
to me masz na świecie narodu, któryby więcej, niż my 
Rosjanie, kochał ojczyznę swą Rosyą i swojogo ojca ■— 
cara. Biada temu, kto wątpi o tóm. Teraz, kiedy oj- 
cioc nasz, car, raczył pozwolić na urządzenio flotyll ocho­
tniczej pod opieką własnego syna, sypmyż ofiary hojną 
ręką, kto llo może, bogatsi więcej, ubożsi mniej, a wszy­
scy z pobożną myślą, zo znakiem krzyża,św., z pamięcią 
na to, żeśmy powinni, jeżeli zajdzie potrzeba, znowu po­
wstać jak jeden mąż i nadstawić pierś naszę w obronie 
uczciwej i świętej sprawy . .. Kto z Bogiem rozpoczyna, 
z tym będzie Bóg.

NIEMCY.
* Berlin, 24 maja. Po porażce, jakiej 

doznał rząd na dzisiejszem ranuóm posiedzeniu 
parlamentu z prawem wyjątkowćm, przeznaczo- 
nem na socyalno-demokratów (Zobacz powyżej), 
naznaczono posiedzenie wieczorne na g.T1^. Po za­
łatwieniu kilku kwestyi wyborczych, dał na tern po­
siedzeniu marsz. v. Eorckeubeck pogląd na przed­
mioty, jakie parlament w obecnej sesyi załatwił.— 
Poseł Wini1.thorst wynurzył marszałkowi za 
oględne, energiczne i bezstronne kierownictwo 
obradami podziękowanie Izby a posłowie, stwier­
dzając swą wdzięczność, powstali z miejsc swych. 
1 o podziękowauiu marszałka za tę owacyą, zre­
sztą powtarzającą się zawsze, odczytał prezes 
urzędu kanclerskiego, minister stanu Hofmann, 
Najwyższe orędzie, upoważniające go do zamknię­
cia sejmu. — W końcu wzniósł marszałek trzy­
krotny okrzyk na cześć cesarza i zamknął posie­
dzenia parlamentu.

W sprawie wystąpienia z gabinetu ministra 
dr. Palka nie ma żadnych nowszych wiadomości. 
Podług wszystkiego zdaje się, że tymczasowo po­
zostanie p. dr. Falk w urzędowaniu, w końcu 
jednakże, party okolicznościami, ustąpić będzie 
zmuszony, podobnie jak p. Camphausen, którego 
dymisya również dopiero po upływie dość dłu­
giego'czasu nastąpiła.

Jak słychać, zawiadomił w tych dniach 
książę kanclerz okólnikiem rządy związkowe, iż 
jest zamiarem rządu cesarstwa, wobec położenia 
rokowań ugodowych pomiędzy Austryą a Wę­
grami, przedłużyć kończący się w czerwcu tra­
ktat handlowy niemiecko-austryacki aż do końca 
grudnia r. b. Zezwolenia parlamentu do podo- 
bnój ugody nie potrzeba, ponieważ rada zwią­
zkowa dopiero świeżo przy sposobności przedłu­
żenia traktatów z Włochami i Austryą uznała, 
że podobna prorogacya istniejących traktatów 
do prerogatywy cesarskiej należy, jeżeli wypo­
wiedzenie takiego traktatu ze strony drugiego 
kontrahenta nastąpiło a później na pewien 
czas cofniętem zostało.

FRANCYA.
* Paryż, 23 maja. Dzisiaj odbyły się 

zwykłe formalności wprowadzenia Wiktora Sar- 
dou do grona „czterdziestu nieśmiertelnych“ 
Akademii francuskiej. Pomiędzy licznie zgroma­
dzoną doborową i niedoborową ' publicznością 
z wyższych sfer społeczeństwa 1 wyższego pół- 
świata zauważono arcyksięcia Albrechta austrya- 
ckiego, księcia Aosty i królową Izabelę. Ale­
ksander Dumas (syn) przewodniczył zebraniu; 
Sardou pewiedział na wstępie zwykłą pochwalną 
mowę na cześć swego poprzednika poety Au- 
trana, a następnie odczytał gruntowną literacką 
rozprawę o dramatycznej wartości jego utworu: 
„Córka Aeschylosa,“ w której dowodził, że Au- 
tran, będąc niepospolitym poetą, nie posiadał je­
dnakże właściwego talentu dramatycznego. Mó­
wcy odpowiadał Karol Blanc, brat socyalisty 
a dzisiejszego radykalnego senatora Ludwika 
Blanca, chwaląc dramatyczne zalety p. Sardotfla, 
ganiąc polityczny kierunek tendencyjnych jego 
utworów (Rabagas, les Bourgeois d’Pout d’Arcy, 
Oncle Sam) i odmawiając mu zdolności walcze­
nia bronią satyry na rzecz stronnictwa.

Konserwatywne pisma francuskie, ogłaszają 
dzisiaj odezwę do Francuzek, wzywając je do 
urządenia narodowej demonstracyi ńa przebłaga­
nie Boga za zniewagi wyrządzone przez Orgią, 
którą zwolennicy Woltera obchodzić mają 30 
hm. Odezwę tę podpisały księżna Cbevreuse. 
wicebrabiua Abeville, baronowa Bossieu i wiele 
innych dam.

się, że Moskwa nie zapłaci przyszłego kuponu 
lipcowego, gdyż podobno kasy moskiewskie są 
zupełnie wypróżnione ; wszystkie usiłowania za­
ciągnięcia nowój pożyczki nie doprowadziły do 
celu i ztąd tćż pewnie ten wiatr pokojowy w Pe­
tersburgu.

W tych duiacb stawach w Nîmes przed 
kratkami sądu substytut sędziego mirowego, os­
karżony o współudział w oszukaństwie, popełnio- 
nćm przy wyborach do Izby deputowanych w d. 
24 października r. z., i skazany został na 100 
franków kary i miesiąc więzienia. — Izba depu­
towanych daje zgromadzonym w Paryżu cudzo­
ziemcom codziennie piękne widowisko, unieważ­
niając na każdćm posiedzeniu wybór przynaj- 
mnićj jednego konserwatysty.

WŁOCHY.
* W sprawie rokowań Stolicy św. z gabinetem 

berlińskim podaje korespondent rzymski do Cou­
rier do Bruxelles następujące szczegóły, 
a to w celu wyjaśnienia i usunięcia wszelkich 
wątpliwości, jakieby mieć mogli w tym względzie 
nie katolicy, gdyż ci wyjaśnienia tego nie po­
trzebują, ale rewolucyouiści, których pojęcia 
o sprawie tćj są jak najbałamutniejsze. Stolica 
święta, piszo tedy korespondent, nie zrobi abso­
lutnie żadnych ustępstw z tego, co z natury 
swój zmienionem być nie może. Gabinet berliń­
ski próbował nasamprzód skłonić Stolicę św., 
ażeby taż nakazała duchowieństwu niemieckiemu 
posłuszeństwo dla wszystkich w ogólności praw' 
cesarstwa niemieckiego, nawet posłuszeństwo dla 
tych praw, które Naiwyższa Głowa Kościoła św. 
otwarcie potępiła. Pod tym warunkiem, który 
żadną miarą przyjętym być nie mógł, godził się 
rząd berliński na zmodyfikowanie i złagodzenie 
praw majowych w ich stósowaniu, w praktyce, 
a nie w zasadzie. Stolica św. widząc, że źle 
zrozumiana miłość własna stanowi tu przeszkodę 
w przyprowadzeniu do skutku porozumienia, po­
stanowiła nie spuszczać z oka głównej zasady, 
przeszkodę tęż na bok usunąć, i Kardynał Franchi 
zaproponował, iżby nie wszczynano wprost dy- 
skusyi w sprawie zniesienia praw majowych, ale 
porozumiewano się na drodze pośredniej, któraby 
również mogła doprowadzić do porozumienia. 
Jego Eminencya sekretarz stanu żąda tedy przy­
wrócenia bulli De sainte ani m arum z roku 
1815, która to bulla była niejakoś konkordatem, 
regulującym stósunki państwa pruskiego z Sto­
licą św. Na tćj to podstawie zawezwał, jak za­
pewnia korespondent, Kardynał Franchi gabinet 
berliński, iżby tenże sformułował swe zapatrywa­
nia' i określił, jakich pragnie zmian punktów 
w owej bulli zawartych. Skoroby punkt ten 
główny został ściśle oznaczony i uregulowany, 
to w dalszym przebiegu upadłyby same przez się 
wszelkie trudności i nastąpićby mogła zgoda po­
między prawami Niemiec a prawami Stolicy Apo­
stolskiej. Biorąc rzecz ściśle, nie są to — pi- 
sze dalej korespondent formalne rokowania, 
ale tylko zwykłe pourparles, które z powodu 
przerwania bezpośrednich stósunków państwa nie­
mieckiego z Stolicą św. tak długo się przecią­
gają. Korespondent dowiaduje się, że owe pour­
parles odbywają się w Monachium pomiędzy 
księciem holsztyńskim, wydelegowanym ad hoc 
przez księcia Bismarcka, a nuneyuszem Apostol­
skim przy dworze bawarskim, msgr. Aloizym 
Masella, j iko tćż w Rzymie pomiędzy Jego 
Fminencyą Kardynałem Franchi a hr. Paumb- * 
garteuem, ministrem bawarskim przy Stolicy 
świętej.

Jakikolwiek będzie rezultat owych pourpar­
les i dalszych rokowań, już teraz — kończy ko­
respondent pokazują wszystkie powyżej wy- 
łuszczone szczegóły, iż Stolica św. żadnych nie 
zrobi ustępstw z praw i zasad, klóre Kościół 
święty uważa za nienaruszone i nie mogące byó 
zmienionemi.

Nie biorąc odpowiedzialności. za powyższe 
wywody korespondenta, zwracamy uwagę czy­
telników na to, aby z jak największą ostrożno­
ścią przyjmowali rzymskie wiadomości pism li­
beralnych, które na wyścigi przesadzają się 
w kolportowaniu najbanalniejszych pogłosek. Do 
Beri. Tagbl. telegrafują z Rzymu, że kuzyn 
Ojca św. msgr. Buzzi (?) wyjechał z Rzymu, 
wprawdzie nie wiadomo dokąd i po co, ale naj­
prawdopodobniej (O) do Berlina z propozycyami 
zgody. Gazety włoskie donoszą, że ks. Bismarck 
godził się na zmodyfikowanie ustaw majowych 
pod warunkiem uznania ze strony Rzymu że 
Prusy miały prawo wydawania takich ustaw. 
Ponieważ Ojciec św. to żądanie odrzucił, mają 
się obecnie toczyć aż przez óśmiu pośredników 
rokowania, zmierzające do przywrócenia zgody 
na podstawie konwencyi z roku 1815, regulują­
cej stósunki StOiicy św. z dworami niekatoli­
ckiemu Zapisujeùjy te pogłoski, bo one jasno 
dowodzą, jak całemu światu duszno pod ciężarem 
wszechwładzy państwa, jak chętnie chcianoby się 
go pozbyć.

Co za rządów Piusa IX przez lat 20 po­
wtarzano, to zaczyna się pojawiać zaraz w pierw­
szym roku panowania Leona XIII; Papież, wo­
łają liberały, jest słabowity, chorowity i długo



nie pożyje. Tak uśmiercano Piusa IX przez lat 
20, — dałby Bóg, aby i o Leonie XIII tak 
długo to samo powtarzać mogli przeciwnicy Ko­
ścioła. Za rządów przeszłego Papieża byli tyra­
nami jego Jezuici, dziś są nimi „nieprzejednani 
Prałaci i Kardynałowie“, na czele z naszym 
Kardynałem-Pryiuasem, który, jak Köln. Z t g 
donosi, jest — tajnym jenerałem Jezuitów!! Ci 
to nieprzyjaciele całej ludności a mianowicie 
Włoch i Niemiec dręczą Ojca św. i nie pozwa­
lają mu wyjść po za próg Watykanu, ani do 
Castel Gandolfo, ani do Subiaco, ani nawet du 
Monte Cassino, tak że Ojciec św., jeżeli chce za­
czerpnąć świeżego powietrza, musi incognito 
wyjeżdżać po za bramę Rzymu. Czytając te ża­
łosne treny, zdawaćby się mogło, iż liberalizm 
całego świata urządzi niebawem jaką nadzwy­
czajną wyprawę krzyżową, aby Ojca całego chrze- 
ściaństwa z rąk okrutnego kolegium św. uwol­
nić ! Tymczasem chwała Bogu Papież zdrów; 
i chyba to powiedziećby można, że za wiele pra­
cuje i męczy się zbyt częstemi audyencyami, — 
przyczóm jednakże tak życie swe urządził, iż ła­
two znieść będzie mógł rzymskie upały. Leon XIII 
wstaje zrana o godzinie 5, modli się i przechadza 
się po muzeach watykańskich; następnie niosą go 
na koniec ogrodów watykańskich do pawilonu 
Piusa IX, gdzie urządzony jest prześliczny oł­
tarz, tutaj odprawia Najświętszą ofiarę i słucha 
mszy św. odprawianćj przez jednego ze swych 
kapelanów; po śniadaniu składającem się z fili­
żanki czokolady, następuje przydłuższa prze­
chadzka po aleach watykańskich. Około go­
dziny 8 zaczyna pracować z Kardynałem Fran- 
chi itd., a wieczorem po skromnej kolacyi udaje 
się o godzinie 9 do swych komnat, gdzie sam 
jeden do 11 godziny a często i do północy 
pracuje.

ANGLIA.
* Londyn, 24 maja. Z dyskusyi, jaka się 

toczyła w izbie niższej parlamentu angielskiego 
nad ekspedycyą wojsk indyjskich do Europy, 
a która się skończyła odrzuceniem rezolucyi Har- 
tingtona, podajemy jeszcze kilka momentów. 
Forster zaprzeczał konieczności zachowania w ta­
jemnicy wysyłki tychże wojsk i dowodził, że 
właśnie jawność takiego kroku byłaby zaimpono­
wała więcćj Europie. Mówca ostrzega nadto przed 
utworzeniem wielkiój armii indyjskiej. Kanclerz 
skarbu Northcote zaprzeczał, aby rząd pogwałcił 
konstytucyą, inaczej pomimo ważnych interesów, 
o jakie chodzi obecnie, nigdy nie byłby zezwolił 
na powołanie wojsk indyjskich. Hartington mówił 
jeszcze, że twierdzenia opozycyi nie zostały zbite 
przez przeciwników, że rząd wprawił izbę w takie 
położenie, iż nie może w żaden sposób odmówić 
pieniędzy, kraj za to wystawiony jest na wielkie 
niebezpieczeństwo wojny. Poprawka wniesiona 
przez sekretarza kolonii Hicks-Beach, orzekająca, 
że izba uważa konstytucyjną kontrolę parlamentu 
pod względem rekrutacyi i użycia sił wojsko­
wych za zupełnie zapewnioną, i dla tego uważa 
za niepotrzebną i niestosowną rezolucyą, która 
zdolna jest sparaliżować rząd, — została przyjętą 
bez głosowania. — Fawcett oznajmił w izbie 
niższej, że przy debacie o kredycie dodatkowym 
dla wojsk indyjskich, postawi wniosek, aby wy­
datki wojskowe w Indyi zostały odpowiednio 
zmniejszone, gdyż się obecnie pokazało, że armia 
w Indyach większą jest, aniżeli okoliczności wy­
magają, kiedy pewna ich część może być użytą 
w Europie. — Na zapytanie Dillwyna oświadczył 
kanclerz skarbu Northcote, że ferye Zielonych 
Świątek prawdopodobnie trwać będą od 7 do 
13 czerwca.

Książę następca tronu niemieckiego przyj­
mowany jest w Londynie z nadzwyczajną świet­
nością. Przyczyniają się do tego niezawodnie 
obecne konstelacye polityczne. Wczoraj wyprawił 
znowu obiad galowy na jego cześć hr. Münster, 
na który zaprosił margrabiego of Lome z żoną, 
ambasadorów Rosyi, Austryi, Francyi, Włoch 
i Turcyi, lorda kanclerza, lorda Salisbury, księcia 
Richmond z małżonkami, księcia No.thumberland 
i jenerała Napier. Po obiedzie odbyła się świetna 
recepcya, na którą przybyła bardzo licznie elita 
arystokracyi i gentry. — Dzisiaj daje wieczór 
galowy na cześć księcia następcy tronu Książę 
Wales.

Podług Morning Post udaje się nie­
zadługo książę Cambridge na inspekcyą wojsk 
indyjskich na Maltę.

Wczoraj odbyło się w centrach obwodów 
strajkujących tkaczy bawełnianych głosowanie 
nad kwestyą podjęcia na nowo roboty; głoso­
wanie oświadczyło się przeciwko powrotowi do 
pracy.

TELEGRAMY.
Petersburg, 23 maja. S'an zdrowia 

księcia Gorczakowa polepszył się o tyle, że bóle 
nie tak mocno mu dokuczają i chory opuścić 
może czasami łoże i siedzieć na krześle, na­
brzmienie ciała i słabości trwają wszakże ciągle. 
Jenerał Ignatiew, który także był chory, ma się 
lepiej.

— 24 maja. Księcia Gorczakowa, którego 
stan zdrowia nie pogorszył się, odwiedził dziś 
car, a później szach perski. Z powodu ulewnego 
deszczu, nie mogła się odbyć zapowiedziana uro­
czysta parada na cześć szacha perskiego. — 
Wczotaj odbyło się przedstawienie w operze, na 
ktorem był obecnym szach perski.

Wiedeń, 24 maja. Wobec doniesień dzien­
ników, jakoby bank angielski czynił w imieniu 
ministrów finansów obydwóch części monarchii

starania w Paryżu w celu zyskania zaliczki na 
sumę 60-milionowej pożyczki, oświadcza Presse 
na podstawie wiarogodnych źródeł, że ani wspól­
ne ministerstwo, ani miuister austryacki finan­
sów nikomu podobnej misyi nie poruczył.

Malta, 24 maja. Parowce transportowe 
„Goa“ i „Athole“, przybyły tu z pułkiem pie­
choty indyjskiej.

Wiedeń, 24 maja. Do P o 1. C o r r. do­
noszą z Belgradu: Biskupa Strossmayera przyj­
mowano tutaj uroczyście, nawet konsul austrya­
cki Wrede był obecnym, przy powitaniu towa­
rzyszył mu po południu podczas odwiedzin u mi­
nistra Risticza. Biskup ma odjechać dzisiaj. 
Z Carogrodu: W kołach dyplomatycznych mó­
wią na pewne, że Porta wystósuje niezadługo do 
Austryi przyjacielską prośbę, aby zajęła wysepkę 
na Dunaju Ada-Kaleh. W tureckich kołach rzą­
dowych żywią nadzieję, że Austrya na to się 
zgodzi.

Wiedeń, 24 maja. Do Pol. Corr. do­
noszą , że w pożarze pałacu Porty spłonął także 
tekst oryginalny traktatu pokojowego z San 
Stefano.

Wykonywanie praw
kośeieliio - politycznych.

* W dniu 22 bm. toczyła się w Berlinie 
przed senatem kryminalnym najwyższego trybunału 
ciekawa sprawa, odnosząca się do walki kultur- 
nej w Księstwie naszem. Czytelnicy przypomi­
nają sobie, że król, prokuratorya w Gostyniu wy­
toczyła sołtysowi Makowiakowi z Starego Gosty­
nia proces za to, że tenże, będąc obecny na na­
bożeństwie odprawionem przez ściganego listami 
gończemi ks. Kinowskiego, zawezwany do ujęcia 
mniemanego^delikwenta, odmówił swej pomocy. 
Zapozwany przed kratki Makowiak bronił się tóm, 
że spełnianie tego rodzaju funkcyi nie wchodzi 
w zakres jego obowiązków jako sołtysa. Proku- 
ratorye pierwszej i drugiej instancyi były innego 
zdania i dowodziły przekroczenia § 257 prawa 
karnego i wnosiły o ukaranie na mocy § 346 
tegoż prawa. Wydział kryminalny pierwszej in­
stancyi, jako też senat kryminalny drugiej nie 
uwzględniły wywodów prokuratoryi i uznały nie­
winnym Makowiaka zarzucanego mu przestęp­
stwa. Przeciw tym dwom wyrokom wniosła nad- 
prokuratorya król, o unieważnienie do najwyż­
szego trybunału, który, uznając słuszność iej wywo­
dów, unieważnił wyrok i sprawę oddał pod roz­
strzygnięcie sądu apelacyjnego w Frankfurcie.

Grłód
w północnych prowincyach Chin.

Zaledwo pofolgowała klęska głodowa w In­
dyach Wschodnich, wybuchła z równą gwałto­
wnością w Chinach, mianowicie w północnych 
prowincyach Szan-si i Szen-si. W „Misyach 
katolickich'1 znajdujemy przerażające o tern 
szczegóły. Msgr. Moccagatta, wikaryusz apostol­
ski w Szan-si, pisze pod dniem 9 lutego r. b. 
do Przewielebnego O. Bernardyna, Jenerała zakonu 
Franciszkanów, co następuje:

Trzyletnia posucha w tej prowincyi sprowadziła 
głód, którego okropność przechodzi pojęcie. Prawie 
cała ludność znajduje się w stanie najstraszliwszój 
nędzy; tysiące umierają codzień z głodu. Z 18,000 
chrześcian naszego wikaryatu przeszło 10,000 pozba- 
wionych jest wszelkich środków; misyonarze moi i ja 
chętnie chcielibyśmy przyjść im w pomoc, lecz i na' 
sze środki wyczerpnięte; nadzwyczajne położenie wy­
maga nadzwyczajnej pomocy.

Wielebny O. Anzelm, Franciszkanin, Misyo- 
narz w Szan-si w liście do Jenerała swego za- 
kcnu donosi:

Całun śmierci zaległ całą okolicę wskutek spu­
stoszeń, jakie głód poczynił. Nasze środki wyczer­
pnięte, nie już nie mamy, czembyśroy mogli nieszczę 
śliwym pomódz. Od rana do wieczora chrześcianie 
i poganie kołacą do naszej forty, prosząc o jałmużnę. 
Wielu umiera z głodu i zimna pode drzwiami naszój 
rezydencyi. Opowiadano mi, że poganie trupy zna­
lezione zawłóczą do domów, aby niemi głód swój za­
spokoić.

W początku marca donosił londyński 
Times z Szan-si, że w niektórych miejscowo 
ściach tejże prowincyi odbywają się formalne 
taigi na dzieci; rodzice przynoszą własne dziec: 
na sprzedaż, aby za otrzymaną cenę kupić poten 
pożywienia. North-China-Herald donos: 
pod dniem 11 stycznia, że w prowincyi Szan-si 
umiera z głodu dziennie blisko 1000 osób, że p< 
nad drogami można napotykać całe szeregi tru 
pów, że rodznje własne zmarłe dzieci gotuje 
i zjadają. To samo podaje Celeste Empin 
na dniu 31 stycznia, a korespondent nadmienię 
nadto, że widział sam, jak pewien Chińczył 
sprzedał dwoje drobnych dzieci za 3 szyling 
(3 M.), inny zaś małą dziewczynkę za 2 szyling 
3 pensy (2,25 M.).

Mało co korzystniejszem jest położenie lu 
dności w prowincyi Szen-si, zostającej równie 
pod zarządem duchownym 00. Franciszkanów 
Dyrektor seminaryum w Si-ugan-fu, O. Ludwik 
pisze pod dniem 8 grudnia 1877 do swego Je 
nerała:

Od października znajduje się nasze semmaryur 
w mieście prowincyonalnem Si-ugan-fu, gdyż w do- 
tychczasowem miejscu pobytu naszego nie czuliśmy si 
dość bezpiecznymi. Wskutek niezwykłej posuchy w la 
tach ostatnich niesłychana nastała drożyzna; lud si 
zbuntował, zamordował mandaryna, a grożąc nam ra

mnkiem, zmusił nas do ucieczki. I tu w mieście pro- 
dncyonalnem uędza tak okropna, że w jednym dniu 
uzeszło 1000 osób z głodu umarło. Rząd czyni, co 
róże, aby położyć koniec temu strasznemu spustosze­
ni. Codzień każę wydzielać chleb, rozdaje jałmużnę 

sum zaofiarowanych przez cesarza i przez zamo- 
niejszyeh kupców. Liczba dzieci wyrzuconych przez 
odzieów na ulice i pola z braku pożywienia rośnie 
dniem każdym. Ofiarność niektórych zamożniejszych 

hrześcian tutejszych wielka; z ich pomocą udało nam 
ię założyć dom sierót w mieście King-jang. Wiele 

tychże umiera wskutek wycierpianych co dopiero bo- 
eści, — a miejsce ich zajmują natychmiast inne, 
ękamy się jednak, że nie będziemy mogli ich wy- 

ywić, jeżeli nie nadejdzie spieszna pomoc z Europy. 
Z prowincyi Honau zaś pisze O. Aunelli do

nsgr. Maftinoni:
Chiny tak są przeludnione, że i przy najpomy­

ślniejszych żniwach zaledwie są w stanie wyżywić wszy­
stkich mieszkańców. Cóż dopiero gdy żniwa nie dopi- 
¡zą? To tóż teraz więcćj, niż połowa moich chrześcian, 
lywi si suchemi liśćmi i korą z drzew, tu i owdzie 
nieszają do mąki pewien rodzaj białój ziemi, prze­
rabiają to potem na ciasto i wypiekają chleb. Chrze- 
ścianie w Sieng-czen nic nie sprzątnęli, gdyż szarań- 
3za cały zasiew zniszczyła; w innych częściach missyi 
lie wynosił sprzęt ani dziesiątej części wysiewu. 
Przed kilku dniami wybrałem się^w drogę do Sieng- 
’zen; jakże smutny przedstawił mi się widok! W po­
łowie drogi ujrzałem wielkie tłumy na pół obnażonych 
mężczyzn i kobiet,. całkiem nagich dzieci; rwały one 
suchą trawę po polach, aby takową głód swój zaspo- 
roić. W moich oczach wielu z nich padało na zie­
mię ż wycieńczenia sił, aby już nie powstać więcej. 
Liczba umierających wzrasta w sposób przerażający. 
Mężowie sprzedają swoje żony za kilka piastrów, po­
rzucają dzieci swe po drogach publicznych.

To samo mniej więcej pisał Wikaryusz apo­
stolski z Honau. msgr. Volonteri, na dniu 3 sty­
cznia b. r. do msgr. Mazinoni:

Trudno dać w słowach wierny obraz nędzy, na 
jaką patrzymy, a przecież w północnych okolicach wi­
karyatu jest ona daleko jeszcze okropniejszą.

W małej wioszczynie z tamtej strony Kwanghs, 
(Żółtej rzeki), umarło w 10 dniach 14 chrześcian 
z głodu; — w sąsiedniej miejscowości Szi-kia-czen 
skończyło 96 osób na diodze. Nie będzie to prze­
sadą, jeżeli powiemy, że tu głód więcej zabiera ofiar, 
niż wojna rosyjsko-turecka.

Chrześcianie z prowincyi Szen-si, którzy mi przy­
nieśli listy od msgr. Chiais, tamtejszego wikaryusza 
Apostolskiego, opowiadają z tej prowincyi sceny, na 
których wspomnienie dreszcz przejmuje. Drogi cał­
kiem zasiane trupami; rodzice żywią się mięsem wła­
snych swych dzieci, mężowie zjadają trupy swych żon, 
dzieci zaś trupami własnych rodziców głód swój za­
spokajają. W wsiach, liczących nie dawno jeszcze po 
150 do 200 dusz, pozostało zaledwie .po 10 do 20 
osób; domy przepełnione trupami, gdyż nikt o zmar­
łych się nie troszczy. Tak źle jeszcze u nas wpra­
wdzie nie jest, ale chwila ta zblFa się; — odległość 
bowiem wynosi zaledwie 300 li (20 mil niem.) I do 
nas przychodzi dziennie po 100 nieszczęśliwych, pro­
sząc o jałmużnę.

Knryer mjmj i iromcyoialiij.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał rzecznikowi i 

notaryuszowi, radzcy sprawiedliwości Fritsch w Halli 
n. 8., i właścicielowi dóbr i deputowanemu powiatowemu 
V o g t w Kleinliebenau, w powiecie merseburgskim, order 
orła czerwonego trzeciej klasy na pętlicy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
odprawi sumę JW. ks. kanonik D o r s z e w s k i, kazanie 
powie msgr. Szołdrski.

* Teatr latowy w Poznaniu, Młyńska ulica Nr. 34,
w kolonadzie. W niedzielę dnia 29 maja 1878 r. „Nikt 
mnie nie zna“, komedya w 1 akcie Al. hr. Fredry ; „Pi­
jany aktor“ Monodram w 1 odsłonie Aspisa. Na zakoń­
czenie „Werbel domowy“, obrazek wiejski ze śpiewami 
w 1 akcie. — Początek koncertu o godz. przedsta­
wienia o godz. 7*/a wieczorem.

* Na krzyż na moście Chwaliszewskim. Z przenie­
sienia 616 marek 80 fen. Jul. Reichstein 1 m. - Ogó­
łem złożono dotąd 617 marek 80 fen.

* Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego donosi 
nam, że tegoroczna zabawa latowa „majówka“ odbędzie się 
w następną niedzielę dnia 2go czerwca na Miasteczku w 
ogrodzie strzeleckim. Z zabawą tą połączona będzie lo- 
terya fantowa na korzyść szkoły wieczornej tegoż Towa­
rzystwa.

* Zwracamy uwagę czytelników na ogłoszenie To­
warzystwa Oświaty Ludowej, znajdujące się w części in- 
seratowej dzisiejszego numeru.

* Następującą sensacyjną odpowiedź zamieszcza 
tutejsza Ostdeutsche Z tg.:' „W najświeższym cza-* 
sie miała się znowu pewna liczba katolickich duchownych 
w naszej prowincyi oddać rządowi do dyspozycyi. Pewnie 
już w najbliższych tygodniach wprowadzeni oni zostaną 
na kilka, opróżnionych probostw.“ — Wiadomość ta nie 
jest prawdopodobną, bo ziarno, z plew już pewnie jest na­
leżycie oczyszczone.

* I p. Brauer, właściciel tego lokalu przy Małych 
Garbaracb, w którym p. N e u b a u e r onciał mieć w tych 
dniach wykład o zamachu na życie cćsalrza, oświadczył, 
że nie da lok-lu swego do zgromadzeń sooyaiistyczno- 
demokratycznych.

’ Wiadomą jest rzeczą, że na dworcach kolei za­
stać można przy każdym pociągu przychodzącym mnóstwo 
chłopców, którzy podróżnym usługi swe ofiarują. Dla 
mniemanej oszczędności niejeden podróżny powierza tóż 
takiemu chłopcu swój kuferek lub inne tobołki. Tymcza­
sem chłopak na pół drogi stawa i ugodzone wynagrodze­
nie podwyższa tak, że dorożka prawieby więcej nie była 
kosztowała.' Podróżny, zdany wtedy już na jego łaskę, 
chcąc niechcąc, przyzwala na jego wygórowane pretensye. 
Policya tutejsza, chcąc wyzyskiwaniu temu tamę położyć, 
zwraca na tego rodzaju chłopców baczną uwagę i oczekuje, 
że publiczność donosić jej będzie o każdym wypadku, w 
którym podobne nadużycie się okaże.

* Nieruchomości przy ulicy Żydowskiej pod Nr. 5 
i 6, które należały do zmarłego w roku zeszłym kupca 
Abr. Packscher i jego żony, nabył za 49,500 marek han­
dlarz trzody chlewnej p. R. Herrnstadt.

z
wia.

Petycya w sprawio języka polskiego w szkołaci, 
powiatu poznańskiego została w zeszły poniedziałek dań 
20 bm. odesłaną pod adresem ministra oświecenia, p. dta 
Falka, do Boriina w liście rekomendowanym.

Podpisy nadeszły z 65 gmin, a wszystkich podpi. 
sów było 3702, przyczóm zważać należy, że podpisywali 
tylko ojcowie rodzin. Oto nazwisko gmin, z których pp. 
tycyą wysłano : Kouarzewo, Plewiska, Kotowo, Fabiano, 
wo, Pamiątkowo, Lasek, Naramowice, Bytkowo, Gołącze.

Roztworowo, Zydowo, Wiry, Dębogora, Wiorzenicu 
Kliny i Mielno, Kobylnica, Kiciu, Junikowo, Czerwonak 
Koziegłowy, Cerekwica, Główna, Goluski, Choinęcice, Bo, 
piowo, Jerzyce, Spławio, Garby, Krzesińki, Szczepankowo, 
Kobylopole, Chludowo, Górczyn, Zabikowo, Luboń, Swiet. 
czewo, Tomice, Swarzędz, Komorniki, Wrączyn, Srocko 
Zamysłów, Nowe Srocko, Zaparciu, Goździchówka, Bęi|. 
lew, Stęszew, Trzebaw, Łódź, Winiary, Sobota, Tarn» 
wo, Baranowo, Starzyn, Rogierówko, Psarskio, Małe, Krzy 
żowmki, Strzoszyńskie chuby, Mała Starołęka, Garaszowo 
Wielka Starołęka, Rataje, Zegrze, Minikowo.

Najwięcej podpisów zebrały Jerzyce, największa 
jak wiadomo, wieś w Księstwie, bo 332 podpisy, w Sty 
szewie zebrano 199, w Górczynio 158, w Zegrzu 138 
w Pamiątkowie 114. Podpisywali nie tylko gospodarz, 
wiejscy i mieszczanie, alo także prócz księży proboszczów 
obywatelstwo wyższo, a mianowicie pp. : Maksymilian lii 
Biliński z Pamiątkowa, Jaraczowski z Gołusek, Jordai 

Cliomęcic, Królikowski z Bytkowa, Pluciński z '1'rzoba 
dr. Stasiński z Konarzewa, Stock z Małogo, dr. To

maszkiewicz z Garb, Turski z Kozichgłów, Urbanowsl 
z Soboty.

W niektórych gminach oznaczyły dozory szkóln 
swój charakter.

Tak liczba gmin, jak ogólna liczba podpisów, jak 
tóż nie mniej ta okoliczność, że do wyznaczonego tormi 
nu, tj. do 8 b. m. nadesłano z wszystkich gmin zebrań 
podpisy na ręce ks. Br. Jankiego, jest wymownym dowo 
dom togo, jak w całym powiecie poznańskim czują smutni 
położenie szkół naszych..

Naczelny prezes p. Giinthor powrócił wczora 
przed południem z wystawy w Lesznie.

* Pewien żebrak narzucał się onegdaj na W. Gai 
barach każdemu przechodniowi, domagając się jałniużnj 
Kiedy mu jednakże jeden z nich podał kawałek chleb 
suchego, oświadczył hałasując, żo należy mu chleb te 
posmarować i czórnś obłożyć, gdyż on inaczej nie jadi 
Przybyły konstabler chciał napastnika poskromić, ponit 
waż tenże jednakże w swym ferworze nie ustawał, przet 
go aresztował. Ztąd widać, że żebrak ten nie był bardz 
głodnym, a należąc do smakoszów, gardził suchym ehle 
bem. ŁW więzieniu komyśmaka mu podobno smarować ni 
będą a tóm mniej obkładać pieczemą.

* Sprawozdan e policyjne. Zgubiono dnia 17 bm 
na Sapieżyńskim placu złotą obrączkę ślubną znaczon 
W. K. ; dnia 18 bm. w drodze z św. Marcina na M. Gai 
bary złoty pierścień; tegoż dnia biały, niebieską wstążl 
obszyty kapelusz dziecięcy ; oraz w drodze z Wodnej ulic 
do Szeląga poitmonetkę z około 3 marżami i marką fal 
bierni Sieburga. — Znaleziono dnia 20 m. b. na Podgói 
néj ulicy białą chustkę do nosa; w dorożce nr. 21 Insi 
żółto-zielon i ; na sw. Marcinie 2 klucze; dnia 18 b. n 
czarną chustkę szalową.

'■ P. Mirosławski z Mirosławie w powiecie inown 
oławskim nabył za 8500 rubli wieś szlachecką Czart 
c z o w y, położoną w gubernii kieleckiej w bliskości kol 
warszawsko-wiedeńskiej, mająca 2400 morgów obszaru.

* W Ostrowie aresztowano byłego malarza pokoje 
wego jako sprawcę pożaru, który w dniu 14 bm. tusiedl 
stodół w pęrzynę obrócił.

* Byłego burmistrza miasta Leszna, p. R o i m am
złożono po dwuletnióm śledztwie dyscyplinarnóin ostatek 
nie z urzędu. , / 1

* Wydział kryminalny sądu powiatowego w Byd­
goszczy skazał w tych dniach drukarza Seebach na dw 
tygodniowe więzienie za kolportowanie broszurki socyali 
stycznej pod tytułem „Anti - Syllabus“, wiersz, napisan; 
przez dra H. R. Krasser w Hermannstadt a odtłoczon 
w drukarni socyalistycznój w Hamburgu. Utwór ten uzna) 
tak prokuratorya, jak i sąd za podburzający pracuje 
klasy i ubliżający Kościołowi chrześciańskiemu.

' Inspekto, em drożnym na powiaty gnieżnieńsk 
wągrowiecki, mogił.ficki i wrzesiński zamianowała prowii 
cyonalna komisya stanowa dla budowy żwirówek i dii 
budowniczego Holme.

* Towarzystwo Przemysłowe w Toruniu urządi 
dnia 2 czerwca przedstawienie amatorskie. Graną będz 
komedya Korzeniowskiego w 2 aktach „Okrężne“ na 
zwracamy uwagę. Bliższe szczegóły doniosą afisze.

* Warszawę odwiedzić ma. jak mówią Szach Pe 
ski. Nastąpi to na początku czerwca. Szach jadąc z I 
tersburga do. Wiednia, zatrzyma się w Warszawie parę di

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 26go maj 
Filipa Nereusza. Wschód słońca o godzin 
3 minut 52. Zachód o godzinie 8 minut 2.

Długość dnia 16 godzin 10 minut.
Wypadki historyczne. 1135 Traktat 

koju z Niemcami w Merseburgu. — 1569 Wcielenie b 
łynia do Korony. — 1585 Sejm w Stężycy ogłasza ta 
królowie. — 1584 Ścięcie Samuela Zborowskiego. — D 
Klęska pod Korsunieui. — 1831 Klęska pod Ostrołęką 
1831 Koniec powstania podolsko-ukraińskiego.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 27 maja, 
Wso-hód słońca o godzinie 3 minut 50. 
o godzinie 8 minut 4.

Długość dnia 16 godzin 14 minut.
Wypadki historyczne. 1436 Węgrzy » 

dają zwrotu ziemi spizskiój. — 1471 Władysław Jagieł*® 
czyk obrany królom czeskim. — 1606 Zabicie Dymitr8 
wyrżnięcie Polaków w Moskwie. — 1634 Zawarto w *' 
lanowie traktat z Moskwą. — 1764 Fryderyk dzW 
rzeczypospolitój za przyznanie mu tytułu króla. — 
Bitwa pod Mołoczkami.

Jarmarki: Dnia 28 maja: Babimost, Goń 
Lwówek, Pogorzola, Zaniemyśl, Czerniejewo, Gębiće, 
ścisko, Rynarzewo.

Jana
Zacho

(Sd.) Piła, 21 maja. (Teatr amatorski.) Z«sl 
'soboty odbyło się w mieście naszem zapowiedziane pi* 
stawienie amatorskie, pierwsze, jak dawno Piła isty™ 
Oczekiwaliśmy go z pewną obawą, boć w mieście 
licy, gdzie żywioł polski jeśli nio zamarły, to w wię»’ 
części uśpiony, trzeba było się lękać, ażali przedsięi*” 
oie takie się uda. Tymczasem, dzięki budzącemu si« P 
czuciu narodowemu, tak przedstawienie, jak i zabawH 
padły znakomicie. Obszerna sala teatralna pana . 
wskiego była napełniona publicznością, złożoną z san'» 
mieszczaństwa, gdyż z obywateli okolicznych wiejskie i 
jedyny p. Łubieński z Dolnika. Bracia nasi zdr 
w dowód solidarności również dość licznie się zje®. 
Odegrano zaś komedyą Majster i Czeladnik 
rzoniowskiogo i krotochwilę A dam i Ewa ze śpi® 
Amatorzy wywiązali się z zadania swego bardzo t(l 
zwłaszcza w Adamie i Ewie tak gra, jak śpiew 
rodowe ubiory powszechnie się podobały, co ¡ś:
bliczność przeoiągłemi okazywała oklaskami, stała» 
amatorów do powtarzania pojedynczych scen i p10^ 
Z żywych obrazów prześlicznym był ostatni, 
wiony przy blasku ognia bengalskiego, w którym szBP( 
mieszczanin i wieśniak braterskie sobie ku jednemu J 
podawają dłonie, a dwie dziewice, klęcząc, o lepszy j 
dla wspólnej macierzy błagają. Każdy na o li® , 
z uniesieniem patrzał, krzepiąc się nadzieją lepszej, r , 
szłości, która, gdy wytrwamy, nastąpi, a nastąpi a 
chlej, im szczerzej pracować będziemy.

j)odw



DONIESIENIA LITERACKIE.

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 120.
Sobota, 25 maja 1878.

* Biskupstwo Warmińskie jego założenie 
rozwój na ziemi pruskiej z u względni e- 
¡em dziejów, ludności i stosunków jeo- 
raficznych ziem (jawniej krzyżackich, 
jpisał dr. S i e n i a w s k i. (Praca konkursowa, 
rieńezona pierwszą nagrodą przez Akademią Umieję- 
,ści w Krakowie r. 1876). Tom I str. 272. Tom II 
r 119. Poznań. Nakładem księgarni J. K. Żupań- 
jego r. 1878.

Zasłużony księgarz nasz p. Zupański, który tylu 
| znakomitemi nakładami wzbogacił naszę literaturę, 

L 00 c ężkich obecnie, a szczególniej dla księgarskiego 
ndlu bardzo niepomyślnych czasów nie zaniechał by- 

'S| jmniej pożytecznej tej pracy, lecz raz po raz cenną 
171 tą książką darzy publiczność. Najnowszym nakładom 

Zupańskiego jest dzieło, którego tytuł wypisaliśmy na 
r iele. napisane przez dr. Sieniawskiego, dawniejszego 

i811 joczyciela w Śremie, dziś, dzięki germanizacyjnym : a- 
l? (dom niemieckiego rządu, pokutującego zdała od swoich 

pięknych, alo obcych okolicach nadreńskiego Dlissel-piękuy
s® (rfu. Biskupstwo Warmińskie, jako praca 
, mkursowa, uwieńczona pierwszą nagrodą przez naj- 
'Dl yższy nasz, żo się tak wyrazimy, naukowy areopag,

, j. Krakowską Akademią Umiejętności, wielkie w czy- 
laiku od razu budzi zajęcie, a przyznać trzeba, że 

1UI'rażenie, wyniesione po pilnćm przeczytaniu książki, 
,U1’ większej części odpowiada oczekiwaniom, do jakich 
‘i0’ prawnia każdego umieszczony na karcio tytułowej wyrok 

118 ezonego trybunału. Uży liśmy umyślnie wyrażenia 
. t większej części,“ gdyż dzieło p. Sieniawskiego, jak- 

lini ilwiek w elką odznacza się pod względem treści su- 
, lienuością, gruntownością i znajomością rzoczy, wcale 
’ari idnakżo wolne nio jost od licznych ustorok i błędów, 

¿noszących się po części do zewnętrznej jego formy 
“I układu. Przedewszystkiem razi niesłychanio więcej 
"•jjtclnika niż licha polszczyzna, jaką w dziele swein 

njugujo się autor; styl jego tak jest nie polski, tak 
’"i*'wikłany i nie jasno myśl oddający, żo czytelnikowi 

największym tylko niekiedy trudem zrozumioć przy- 
j 'lodzi, co autor właściwie wypowiodzioć pragnął, a błędy, 
““?'ticb się często dopuszcza przociwko wszolkiin regułom 
' nltramatyki, są nio do darowania. Pojmujemy bardzo 

ibrze, ża pan Sieniawski, jako mieszkanioc okolonych 
™wsząd wrogim nam żywiołem Prus, nie może od razu 

:Z0Bliwladnąć tak pięknym językiem, jakiego używał ś. p. 
<J,at’,ucyan Siemieński lub inni pisarze, wytworną odzna- 

lający się formą zewnętrzną; ale z drugiej strony wy- 
agać po nim można, aby do tyła przynajmniej stał się 

i hl |Cęnl rodzinnej mowy, iżby gramatyeznemi błędami 
(Igó* stylistycznemi potwornościami nio psuł dobrego wraże- 
l.sk ¡a całego dzieła. Nie będziemy wymieniali tutaj przy- 
b. u Mów tych stylistycznych i gramatycznych usterek, 

lyż czytelnik na każdej z niemi spotkać się może 
konnicy; z drugiej strony, chcąc wydać bezstronno 

it* pracy p. Sioniawskiego zdanio, w żadon sposób tej 
hoii śelkiej wady pominąć milczeniem nio mogliśmy. z 

■u- i Brak także Biskupstwu Warmińskiemu 
jkoji jelkiój dyspozycyi, autor podzielił wprawdzie rzecz na 
sieli ¡b, w osobne tytuły opatrzonych rozdziałów, lecz 

ino to próżno tam szukać jakiegokolwiek ładu i kon­
na iwentnego rozsnuwania wątku myśli; do jednego i tego 

atei smego przedmiotu autor wraca pod kilkoma rozdziałami, 
, i Kęs o bardzo bliższe szczegóły o sprawie jakiej nie- 

Bjł (otrzebnio wcale do dalszych odsyła stronnic, gdzie by- 
dw ajmniej nie są na miejscu. Utrudnia to niezwykle 

icjali »zumienie rzeczy i sprawia, że czytelnikowi, nio czy- 
pisai

tającemu dzieła z ołówkiem w ręku, niedokładny tylko 
po przoczytaniu książki pozostaje obraz całości.

Autor dzieło swe oparł przeważnio na dokumen­
tach, zawartych w M o n u m o u t a W a r m i e n s i a, z 
których w drugim tomiku znaczną liczbę już to w stre­
szczeniu podaje, już też w całości. Naturalua rzecz, żo 
same te dokumonta wystarczyć nie mogły, że trzeba było 
zajrzeć do kronikarzy już to współczesnych, już to co­
kolwiek późniejszych i do nowszych dziejopisarzy, którzy 
się historyą Prus, lub pojedyńczycli ich zajmowali części. 
Tymczasem p. Sieniawski z wyjątkiem kilku ogólnikowych 
wzmianok, że tak lub owak zapatruje się na kwestyą 
jakąś ten lub ów kroulkarz, albo nowszy pisarz, nie 
podaje nigdy prawie dokładuego cytatu, wyszczególniając 
wydanie i stronnicę dzieła, z którego coś zaczerpnął. 
Dałoby się to wytłóinaczyć, gdyby autor książkę swą 
przeznaczył dla szerszogo koła czytającej publiczności, 
alo jiader poważna, po większej części obeznanych tylko 
dokładnio z rzeczą intorosować mogąca treść, zamieszczone 
w tekście, niekiedy długie cytaty łacińskie zdają się 
Biskupstwo Warmińskie przeznaczać dla niezbyt 
licznych u nas czytelników, specyalnie historyą się 
zajmujących. W ten sposób utrudnia autor ogromnie 
kontrolowanie i sprawdzanie wyrażonych w książce jego 
zapatrywań, gdyż nio każdy ma czas po temu, aby 
w autorach, o których p. Sieniawski ogólnikowo tylko 
i jakby mimochodem wspomina, poszukać mógł miejsc 
odnośnych. Za przykład postępowania w tym względzie 
autora niech posłuży następująca próbka : „Jostto ce­
chujące“, mówi p. S„ ,,a nio błędne, jak prof. Bender 
sądzi, iż starsi . kronikarzo przypisują północne części 
biskupstwa (Frauenburg, Brunsberg) innym ziemiom 
staropruskim, gdyż rozumieją pod War m i ą (ma być 
przez Warmią) w szczególności średnie części biskup­
stwa, położone na lewym brzegu Łyny itd “ W której 
z prac swoich, że już nie spytamy, na której stronnicy 
odnośnego dzieła, prof. Bender wypowiada owo błędno 
zdanie i jak jo uzasadnia, autor nio podajo, choć byłaby 
na to wystarczyła maleńka u spodu zamieszczona no­
tatka ; nie znając także odpowieduich miejsc owych 
starszych kronikarzy, inusimy albo w celu zbadania istoty 
rzeczy przeszukać wszystko, co Bander napisał, i pizewor- 
tować z wielkim mozołem starsze kroniki, albo też na 
ślepo zaufać zapownieniom autora. Nawet na dokuinenta 
warmińskie, na których, jak już zauważaliśmy działo p. 
S. przeważnie oparte, autor nio często się odwołuje, choć 
w tym względzio łatwiejsza sprawa, gdyż, mając naj­
główniejsze z nich pod ręką w drugim tomiku, intereso­
wany czytelnik prędzej radę dać sobio może.

Okoliczność ta, że autor tak po macoszemu obszedł 
się z niezbędnemi w każdeui dzieło naukowćm cytatami 
niełpozwala i nam wniknąć głębiej w kwestye przez pana 
Sień, rozstrząsane; natomiast, o ilo na to miejsce pozwoli, 
podamy w krótkich zarysach nader pouczającą treść Bi­
skupstwa Warmińskiego, w którem autor zebrał 
bardzo starannie wszystko to, co dotychczas o Warmii, 
lub o Prusach w ogólności, powiedziano, dodając ze swój 
strony bardzo cenne nieraz szczegóły i uwagi.

(Dokończenie nastąpi).

* We Lwowie wyszła na widok publiczny w księ­
garni Gubrynowicza i Schmidta broszura polityczna 
w francuzkim języku pod tytułem „L o Mo men t“, na­
pisana przez byłego posła na sejm galicyjski. Zwracamy 
na nią uwagę czytelników, bo w szczegółowy jej roz­
biór wdawać się, dla łatwo zrozumianych powodów, nio 
możemy.
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Dnia 23 Maja zakończył w Sulmierzycach swój docze­
sny żywot mój najukochańszy ojciec ś.p.

Paweł Pacieszyński,
opatrzony św. Sakramentami, przeżywszy lat 69. (903)

W nieutulonym smutku pogrążony syn

Ks. Pacieszyński.

b.
W
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Walne zebraniejus 
ą cli» towarzystwa Przyjaciół Nauk

będzie się 28 maja o godz. 4 po południu w domu Tow. Młyn- 
1 ul. 35, na które szanownych członków zapraszamy. Przedsts- 
iy im obraz czynności w ostatniem półroczu tak zarządu jako 
Wydziałów, oraz stan zbiorów i budowy nowego Muzeum. (884)
Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Nauk Pozn.

Walne zebranie |
[ towarzystwa Pomocy Naukowej J. K. M.
' dla powiatu Inowrocławskiego 

1 Obędzie się w Inowrocławiu dnia 3 czerwca r. b.
« godz. 12 w poł. w lokalu p. Nowakowskiego.

1 0 liczny udział uprasza (904)
Komitet.

Księgarnia
Seyfartha i Czajkowskiego

"vve t ■~wow ic
na skład główny (852)

^asy Nerona w XIX wieku po<l Rządem mos-
;)'skim czyli ostatnie chw ile Unii w dyecezyi Clicłm-
•• Pakta zebrane przez Kapłanów Unickich i naocznych świa-

Dzieło objętości 408 str. w dużej Sce cena marek 4, 50.
I~?s« Jana 4'Iiryzostoma Janiszewskiego dwa- 
scia mów i kazań przygodnych w dużej 8ce 270 
eha 3 marki.

PRZYBYLI DO POZNANIA •
dnia 25 maja.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Bielawski 
z Pleszewa, ks. prób. Taczanowski z Grodziska, panie 
Cichocka z Rogoźna, Barueh z Środy i Chmielewska 
z Jaraczewa, kupiec Knoller z Crefeldu, Rezler z Do-

' bieszyna.

Skrzynka do listów.
* Księdzu proboszczowi Sieg w Orchowie: P. Li­

sowskiego z Wilatki ze składką 3 mrk. zapisaliśmy w ru­
bryce ; Na odbudowanie kościoła w Sulmierzycach, ho tak 
na asygnaeyi pocztowej, o ilo sobio przypoi: inamy, stało. 
Dziś Skreślać składkę tam, ażeby ją na rubrykę „pogorzel­
ców“ przonosić, sprawiałoby nam dużo ambarasu. Na wy­
raźne jednak życzenie uczynić to będziemy zmuszeni.

* Księdzu Fórmanowiczowi w Szubinie: Reklama­
cją odebraliśmy, sprawdzimy ją i w najbliższym numerze 
doniesiiuy, jak się to stało.

* Do Kisikowa. Nio możemy użyć; żo dzioiinik 
ten, o którym mowa, jost organom żydowsko-lib oralnym 
najczystszej wody, i że żydzi poznańscy , go utrzy­
mują, o tern wszyscy dawno wiedzą. Że ,Polacy 
z żydami interesów robić nie powinni, mogąc je ro­
bić ze swoimi, samo się przez się rozumie; pochle­
biamy sobie zresztą, żo pomiędzy czytelnikami naszymi, 
nie mamy amatorów na produkcyo pana H. K. z pol­
akiem! etykietami. Polecamy się łaskawej pamięci i pro­
simy o częste listy.

* Do Królewca. Bóg zapłać!

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 25 maja. Presse pisze: Urzę­

dowe doniesienia o propozycjach hr. Szuwałowa 
w Londynie jeszcze wprawdzie tu dotąd nie nade­
szły. jednakże opowiadają w tutejszych sferach 
urzędowych, że zwołanie kongresu uważać można 
za zapewnione. Dziś należy bardziej niż kiedykol­
wiek baczyć na to, aby pokój zawarty odpowiadał 
interesom Austryi.

Londyn, 25 maja. Standard mówiąc 
o radzie ministrów oświadcza, że widoki pokojowe 
są pomyślniejsze aniżeli kiedykolwiek.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 25 maja 1878.

Zyto, (za 20 ccr.) — wypow. — ctr. cena wypow- 
—.—,— na wiosnę, kwiecień, kwiec.-maj, czerw,.-lipiec 
kwiecień-maj, czerwi-c-lipiec i lip.-sierpień —mar.

Okowita, (z bbczką)pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00,000 litr., cena wypowiedziana —, —, na maj 50,90 
czerwiec 51,10 lip. 51,90, sierpień 52,60.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50,90.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych

Wrocław 24 maja.
Zyto (za 2000 funt.), niżej, wyp.----- cent, na upł.

Od dnia 36 maja <1© 16 września 
włącznie będą handle nasze zamknięte 
każdą niedzielę od 3 godziny
południu. (887)

Poznań, dnia 22 maja 1878.

Antoni Rosę.
W. Maszewska d. Łakińska.

Z dniem 3 lipca rh. otwieramy znowu

o
oo p,
S
LJ foznan. Ul. oeininaryjsku iu. .j ___

Księgarnia

J. I Żunański

_________ lipca rh. otwieramy
czterotygodniowy kurs praktyczny d!a

Organistów.
Pewno wskazówki rozumowej gry iui organach; nauka o in- 

terwallacli, akordach, formownniu harmonii; zapoznanio się 
z modulacyami; praco piśmienne, począwszy cd stopniowania 
tonów aż do liarinoniowania danych melodyi; zapoznania się 
z rzeczywistemi melodyami najpotrzebniejszych hymnów.

Popularny wykład w 4 tygodniach codziennie z wyjątkiem 
świąt trwać będzie aż de 31. lipca. (906)

¡K* Honorarium 30 Hrk. płatnych z góry
Zgłoszenia najpóźniej aż do 20 czerwca r. b.

Bolesław Dembiński Maciej Dembiński
Poznań, ul. Scminaryjska nr. 5

sprzedaje ile zasób 
dzieło pod tytułem

wvstarcza 
(913

Stebelski.
dwa wielkie światła czyli 
żywoty ś. Ewfrozyny i Pa- 

rascewii
& tomy za 2 m. 50 f.

Przeciw każdemu zastarzałemu
kaszlowi,

Bólowi'piersi, świerzbieniu w krtani, 
duszności, zamuleniu, pluciu krwią, 
astmie, kaszlowi skrofulicznemu i su- 
chotniczemu jest Mayera (861)
biały syrop piersiowy

najpewniejszy i najlnpszy środek do­
mowy do użycia.

Nabyć można prawdziwy wyłącznie 
w Poznaniu u p. .1. M. Łeitgefora, 
Izydora Busclia, Braci Krayn. 
i pana Maksymiliana, Heima- 
11'na w Wrześni.

szelkie przesyłki i listy 
!/w w interesie Towarzy­

stwa Oświaty Ludowej przesy­
łać należy ua ręce sekretarza p. 
K. Kozłowskiego, Poznań, 
Strzelecka ul, nr. 21 Ip., — 
wszelkie zaś przesyłki pienię­
żne na ręce podskarbiego p. 
St. Cegielskiego, Poznań, 
Podgórna ul. nr. 11. (907)

Dyrekcya 
Oświaty ludowej.

Wagi decymalne
. ■ (779)

wagi do bydła
arancyą,

U.
pod gwarancyą, poleca

POZNAN.

Wyp.-----niaj, maj-czerw. i czerw.-lip. 128— płac, lipiec-
sierp. 131,50 pic., sierp.-wrzesień 134 pic., wrzes.-paźdz., 
paźd z.-listopad i llstopad-grudzień 137—136.50 ż. i pł.

Pszenica na maj i maj-czerwiec 205 żąd.
Owies na maj i maj-czerwiec 118— żąd. czerw-lip.

119,— i., lip.-sierp. 120,— pł., wrz.-paźdz. 125 pl.
Olej rzepiowy: spok., wypowiedz.----— cent.

w miejscu 65,50 żąd., maj 64,— żąd., — pł. maj-czerw. 
64,— ż., czerw.-lipiec 63,50 żąd., wrzes.-paździer. 60,50 ż., 
puźdz.-listopad i listopad-grudzioń 61,— żąd.

Okowita! bez in., wyp. —litr., maj i maj-czerw. 
51,70 pic., — żąd., czerw.-lip. —, lip-sierp. 52,50 żąd., 
sierp.-wrzesień 53,— pł., — żąd.

Cena wypowiedziana na 25 maja: żyto 128. mrk. 
pszenica 205.— m., jęczmień — m.. owies 118.— mrk. 
rzep - ,— m., olej rzepiowy 64.— , okowita 51,70 marok.

4!eny targowe w Wrocławiu
z dnia 24 maja 1878.

Postano wren ia 
miejskiej

ileputacyi targowej.

Pszenica biała nowa
„ żółta „

Żyto nowe............
Jęczmień stary . . .

„ nowy. . . 
Owies stary ....

„ nowy .... 
Groch ......................

ciężki 
naj- II naj- 
wyż. | niż.

-«i
60 20 
—¡19 
80 13

lo

Za 100 kilogramów'
średni 

naj- 
niż.

•4I4

13 i 50 ¡13 i 10 
17 —¡¡16 ¡30

naj- 
wyż. 1

lekki towar 
naj- i 
wyż.

naj-
niż.

40 29190 
60 -20 40 
- 12 80

90 14

12 190 12
15 80 14

80 191 — 
60 18 ¡80 
60 12 20

lo 13

9uill
40-13

30

40
80

Telegram giełdowy
Berlin, dnia 25 maja 1878. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Galicyany . . . 104,25
Marcli.Pozn. akc. k. — ,— 
Kol. Mind. akc. kol. ,— 
Br. pożyczka państ.
Pozn. listy z. . .
Pozu. listy rent. .
Austr. banknot)' .
Austr. renta złota 60,40 
Austr. losy 1860 .104,— 
Włochy . . .
Amerykany . .
Rumuny ...
Ros. banknoty .
Ros.-ang. pożyczka 78,— 
R js losy prem.1860 163,90 
Pol. lik. 1. zast. . 54,10 
Kredyty .... 367,— 
Kolej państwowa . 429,50 
Lombardy . . 120,—

Usposób, stale.
Szczecin, dnia 25 maja 1878. (Kursa końcowe.)

Pszenica stała 
maj-czerwiec 
lipiec-sierpień 

Zyto stale 
maj
maj-czerwiec
czerwiec-lipiec

Olej rzep, słaby 
maj
wrzesień-paźdz.

Okowita stalsza 
w miejscu 
maj-czerwiec 
czorwiec-lipiec 
sierp.-wrzcsień 

Owies 
maj

Wypow. żyta 
Wypow. okow

Pszenica słaba 
maj-czerwiec 
czerw.-lipiec

Zyto słabo 
maj-czerwiec 
czerw.-lip.

Owies
Wiosna

słodowe funt 80 fen. 
majowe

■ funt 1 mrk.cytrynowe 
różowe 
berberysowe 
ananasowe 
nadziewane
zawsze świeże poleca cukiernia

A. Pfitznera.

210.50 
205,—

137,
136,—
135.50

61.80
61.70

53,20
52,80
52,80
54.30

134,—
1,350

10,000

204,50
204.50

132.50 
133-

(911)

funt 1,50 m.

Willielmowski plac 4 1 piętro
poleca na

porę wiosenną i iatową
Ubiory kompletne od 
Paletoty od
Marynarki, surduty

i fraki od 
Spodnie od
Kamizelki od
Rewerendy od 15

12
10

8

l1/.

tal.
tal.

tal.
tal.
tal.
tal.

Ubiory dla dzieci, bielizna, czapki 
szelki, krawatki, wełniane ko­
szule, gacie i wszelkie artykuły 
garderoby męzkiej. (750)

Fabryka cygar 
M. Dąbrowskiego,

Poznań, Wrocławska ul. 21.
poleca odleżała (881) 

cygara z liścia Manilla z Hawany 
1000 sztuk, dawniej 150 marek, teraz 
za 120 marek Ulubione cygara Brasil 
z Kuby (Regalia) 1000 sztuk dawniej 
120 marek teraz za 90 marek. Znane 
cygara Ła Bose dawniej 1000 sztuk 
60 marek, teraz za 50 marek. Holen­
derskie cygara prasowane 
1000 sztuk za 40 marek. Również 
polecam odlezałe cygara dobre 
1000 sztuk od 27—36 marek. Buskie 
papierosy 1000 sztuk od 8 marek. 
Także polecam codziennie świeży 
tytuń turecki i wyborną tabaką 
do zażywania.

92,50
94.90
95.90 

168-

72,75 
99,60 
31.- - 

201,70

Olej rzep. spok. 
Maj
Wrzes.paźdz. 

Okowita stała
w miejscu 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień

Petroleum
Jesień

62,—
60,75

52,—
51.70
51.70
52,60

11,50

GLIHICINA.
Niezawo­
dny śro­

dek do wy­
tępienia

szczurów i myszy.
_ Żadna trucizna.

Zabójczy tylko dla gryzów.
Sprowadzić można z król uprzy- 

wilowanej (1410)
apteki pod orłem.

Puszka 700 gr. 3 mrk.

(C. Heinersdorff,)
Chełmno (Culm Wpr.)

Głów, skład dla Księstwa 
Poznańskiego

w apt. p. Weisego w Nakle,
dr. Mankiewicza wPoznaniu. 

Elsnera „
Brandenburga „
Sieverta w Stargardzie,

. Kar. Wenzla w Bydgoszczy, 
pt. p. Kantnera w Żerkowie, 

Arona Kuntza w Śremiie, 
Dnhme w Wągrowcu, 
Skutsch w Krotoszyuie, 
Weicherła w Kobylinie, 
Grochowskiego w Kłecku 
Bóhrig w Łobżenicy.

u
w

Świadectwo:
Środek polecony nam przez wła­

ściciela apteki pod orłem w Cheł­
mnie Pr. Zach, pana C. Hei- 
nersdorita przeciw wytępieniu 
szczurów i myszy, tak zwany Glł- 
ricyn został także w tutejszym 
zakładzie wypróbowanym i jako 
skuteczny uznanym. Gdyż po­
mimo iż tak mało myszy itd. 
naruszyły masę wyłożouą na dniu 
8go i 9go bm., to jednakowoż od 
tego czasu nawet do dzisiejszego 
dnia wszelkie ślddy takowych 
znikły.
Grudziądz, 30 czerwca 1877. 

Dyrekcya król. Zakł. poprawy. 
Fischer.

A. Spiro
księgarnia w Poznaniu,

na przeciw zegaru pocztowego 
poleca po bajecznie nizkiej ceiie: 
Syrokomla. Dramata. 2 tomy (2 tal.

za 25 sgr.
Syrokomla. Gawdy & rymy ulotna

(4 tomy) (4 tal.) za il tal. 15.



liii porę Wiosenną tak w wyrobach na suknie, jako też w konfekcyi damskiej odebraliśmy i polecali 
po cenach nader umiarkowanych

SŁAWSKI & BOGUSŁAWSKI.

Kapelusze damskie na porę wiosenną, 
kwiaty i wstążki francuzkie, tiule, 

koronki i hafty
poleca (529)

handel mód i białych towarów

St. Hoffmanna

X7V Hfî ZSCt V25C.

Rynek 53, narożnik Jezuickiéj ulicy. zamian i w zapłatę.

SINGERA własnego wyrobu dziennie świBp 
funt 2 marki, francuzkie 3 m ’

oryginalne maszyny do szycia
obocny obrót roczny wynosi 250,000 sztuk, w obce bezstronnego sądu pi 
2 miliony Kupców i przeszło 140 najwyższych nagród uznane zanajwyl

przez. 
'jor-

Czekolad/

Szanownej Publiczności miasta Poznania 
i W. Ks. Pozn. donoszę niniejszem uniżenie 
że tu przy Podgórnej ulicy nr. 14 za 
łożyłam na własny rachunek

handel machin do szycia
i polecani nowe ulepszone ■- (1263)

Singera machiny familijne 
kompletne po 108 mrk., jako też Mansfeld’a 
machiny słupkowe machiny słupkowe Ho- 
wego, Cirkular-Elastic, cylindrowe Singera
po jak najtańszych cenach. Zezwala się na 
zaliczki a repar. wykonuje się prędko i dobrze

których 
przeszło
niej3ze maszyny do szycia r

dla uźjtku domowego i wszystkich przemysłowych celów.
Bez portuyższenisi ceny

są. powyższe maszyny za małą wpłatą przy tygodniowych ratach w ilości 2 mik. do 
nabycia jako też stare i nieodpowiednie echowi wszelkiego systemu przyjmują, <r; w 

Przez udzielenie takich ułatwień jest więc każdy i mniej zamożny w stanic dojść do 
własności takiej nieodzownej maszyny.

w- s> J • jeżeli maszyny te posiadają powyższą markę i na ramieniu takowych znaj-
8 W0 UrUWuZI we dujo się firma ..The Singer Manufacturing Co.“ również jeżeli są zaopa- 

J E iiMiamrni—r-fv^ono w kwit gwarancyjny z mym podpisom G. Neidlinger
leneralna Agentura na środkową i północną Europę:

(280)

G. Neidlinger, Poznań, Willielmowska ul. 25.

» OÏBSI E X IB.

4gi 
' drido gotowania własnego wyro 

funt 1,50 mrk. (91 (,ni

Czekoladę
fabryki I)evinck w Parj 
funt 2 m., 2.20 m., 2,50 w 
3 mrk. fon

Sok malinowy
własnej roboty but. 1 m., li, _ 
m., 3' mrk. również sok rfb1' 
śniowy, pożyczkowy ifai 
nauasowy poleca cukierni. .

A. 1‘litznei/

Z poważaniem

AXSTA 8CHOŁSB,
Podgórna ul. 14, dawniej Wilhelm, ul. 25.

Od dnia dzisiejszego (744)

Dawniejsza moja derektryza panna Anna Sclioltz, którą od począku czerwca 
r. p. z mego interesu wydalić musiałem, nie wstydzi się dodawać do swoich anonsow doda­
tku: dawniej Willielmowska ulica 25. _ _ _ (280)

Ponieważ to jednak ten tylko cel mieć może, aby Publiczność obałamneić i wmówić 
w nią, jakobym był przeniósł mój interes, przeto zwracam na to uwagę że takowy, jak do­
tąd, tak nadal znajduje się wyłącznie przy

w Poznaniu.

!!!N owy”wynalazek
K

wyprzedaję stroje
(kapelusze, wstążki, kwiaty, tiule itp.) po nader niskich ce­
nach, ponieważ nadal tylko krawiecczyziię w ma­
gazynie moim prowadzić będę (744)

Kamilla Kardolińska
Hotel Francuzki.

Cb©oo<xxxxxx3oraxxxj©©©s

Korzystne zakupuo!
Celem zupełnego zwinięcia (880)

wyprzedajemy
po uderzaj 21 e<> tanieli cenach

wszelkiego rodzaju.
M. Czarliński i Spółka

Poznań, dawniejszy Hotel wiedeński.

Szafy żelazne ogniotrwałe ze stalowym 
pancerzem z renomowane/fabryki M. Fabiana.

Szaf ki żelazne ogniotrwałe i szkatułki,
pierwsze także do wmurowania, z frabryki fran­
cuskiej „Henry Depoilly & Fils.“

Wagi decymalne do ważenia bydła, wełny, 
zboża i t. d.

Pompy żelazne wszelkiego rodzaju.
Liny drutowe, tak nowe, jako też używane. 
Szafy do lodu w różnych wielkościach 
Świeży Cement-Portland.
Siatki drutowe w niebieskim i zielonym kolorze. 
Aożyce do owiee, koni, do szpalerów i do róż. 
Francuskie zamki bezpieczeństwa ikłótki. 
Podkowy stalowe w trzech wielkościach

poleca handel żelaza (868)

F. Oberfelta i Spółki.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXW
M
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X
X
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Rejestra Gospodarcze
materyały piśmienne, rysunkowe i szkolne,

lampiony na majówki
poleca (800)

handel papieru i zakład litograficzny
T. SZULCA

Poznań, ul. Wrocławska 14.
Zamówienia na druki każdego rodzaju, rejestra gospod. 

podłuo- własnych szematów, nie mniej ryciny, mapy, dy­
plomy* itd. wykonują się w najkrótszym czasie, po cenach 
najniższych.najniższych.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXX

25. Wilhelmowskiéj ulicy 25.

Powyższe dzieła są do nabycia we wszystkich księgarniach.

Zakład fotograficznyE. Ml RS KIE.)
Fryderykowska ulica 25

sprowadził z Warszawy ze znanego zakładu fotogr. Mieczkowskiego

operatora i retuszera.
Staraniem zakładu jest: przyswajać wszelkie nowości w dzie­

dzinie grfotoafii, w którym to celu zaopatrzyłem zakład w najnowsze 
ulepszone aparaty. Uwagę Szanownej Publiczności zwracam na 
lieliominiatury (fot. kolorowe na szkle), fot. emaliowane, ko­
pie z obrazów i portretów także portrety olejne.

Tuzin fotogr. w form, wizyt, od 6—9 marek.
Do nabycia wierne fotogr. Leona XIII, II. Siemira­

dzkiego i .1. Kraszewskiego. (700

Wiosenne latowe materyje franc. i angl.
jako aksamit z konkursu T^ogi i Bielińskiego wy­
przedają się po nadzwyczaj tanich cenach w handlu p.

Antoniego Luzińskiego
(910) ul. Wilhelmowska nr. 13.

Warszawski magazyn obuwia

Rolosy samochodue, bardzo« 
ktyczne jedynie u mnie na sff 
dzie. Przerabiam także rol/z 
stare na ten nowy system, L j(J 
ścięłam meble włóknem to , 
skiem, uznanem jako najle/.ie 
środek przeciw molom i wykon (ai. 
rzetelnie wszelkie roboty, w 
dzące w zakres mojego Zira'jjrElE

A. Andruszewslif pa
tapicer, ni. Wielka Rycerska iglii

3000000000001 I i
Hamburgsko-amerykańskie ‘ u'

Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej zecz
>)' ■ 
osze

Bezpośrednia parowo-pocztowa żegluga ...
pomiędzy _ ¡ial

Hamburgiem a Nowym Yorkiem
• Z zawijaniem do Havre, za pomocą przepyszynych niemi* 
tU ckieh pocztowo-parowych okrętów:

¡go
lares
ii

i« Pommeraniaj29 maja, «ellert 12 czerwca. Holsatia26 czerwca.
& r ........ ............. U. lo.'» 1(1 oi/orumu 3 czerwca, i .7 Suevia 5 czerwca. Elisia 19 czerwca. Lessing 3 czerwca, 

i claléj regularnie co środę.
Między . , <lctt

res
/wi iiuiiiuui yivi.i V. ----- - ¿

do Havre zawijając, do rozmaitych portow Indyi Zacho-
dnieh i wybrzeża zachodniej Ameryki: i8,(

' Silesia 22 czerwca. Allemania 22 lipca.¡^Vandalia 22 sierp. . 
i regularnie 22 Każdego miesiąca.

Bliższe wiadom. co do frachtu i podróży podaje pełnomoe. jeneraln' nu
AUGUST BOLTEN, Wm. Miller’a nast. w HAMBURGI).!-k 

Allmiralitatstr. Nr. 33/34. (Adr. telegramu: Bolten Hamburg). ane 
Jako też w Poznaniu konces. agent Ł. KletscHofl, Kramarska ul. nr. , |{y 

w Kórniku Izydor Spiro, we Wrześni Abraham Kantor* K()

Hamburgiem à Indyami Zachodniemi
_ __ . ... -,_______ ______ 1- .. „«tk.rr Tv-./4-rri Gfo oír A»

VV XVUlllin.lt W .. ------------------------------------------------—

wieź, w Lesznie Bracia Jakubowscy, w Kępnie Salomon 
- - • - -- ~ — Obornikach Ho-Eisner, w Rogoźnie Juliusz Geballe, 

gon Marqnard.

Sprzedaż traw KUK

poleca w największym wyborze obuwie męzkie 
i damskie, znane z swej jakości. (782)

Na miarę z prowincyi upraszam o stary but.

JF. Andrzejewski

£ Interes komisowy o
S Karola Hartwiga S
0 kantor Wodna ulica nr. 17
O poleca się pod zaręczeniem punktualnej i najtańszej V 
ó usługi na nadchodzący [909]

$ Jarmark wełny. 5

R. Barcikowski
Poznań w Bazarze

poleca przy nadchodzącym targu na wełnę,
ggggiy prosząc o wczesne zamówienia Mi 

Smarowidło do wozów, oliwę do machin, tran na skóry 
i szory, petroleum, smołę do pociągania dachów, sól bu- 
elienuą, bydlęcą i glauberską, sól kreuznach do ką­
pieli. Pokost dobrze schnący i farby pokostem rozprawione 
w różnych kolorach, lakier bursztynowy 1 troter na po­
dłogi, farbę żywiczną cent. 20 mrk., Świece, mydła 
szczecińskie, krochmal pszenny i ryżowy, farbę 
do bielizny etc., jak w ogóle wszelkie artykuły w zakres handlu 
drogeryjnego wchodzące. (914)

Nakładem i czcionkami Jarosława Leitgchra w Poznaniu,

na łąkach do dom. Jaraczewa należących roz 
się w tym roku w wtorek dnia 4 czerwca;
jący więcej, jak 10 mórg trawy razem, mogą się 
przed terminem.

Tegoroczna sprzedaż

traw Nad-Obrzańskic
odbędzie się o godzinie 8méj z rana

w niszczy czy nic dnia 6 czerwca 
iv Łipńwce p. Boisk d. 7 czerwc»1

(Wjazd na łąkę przez Olszyny Hrześnickie).

Pierwszą przesyłkę nofff

mające 18 stóp dług.) po 6 m.
9 stóp szerokości) i lepsze

poleca (600)

S. Kantorowiczl
róg Starego rynku 

i Nowej ulicy Nr. 68.

Nowe

codzien świeże

gdańskie fladry
poleca (894)

A. URBANOWICZ
Wodna ulica 25.

Ukl

śledzi

Pomocni

jako też nowe Kartoik 
bońskie odebrał i poL”

J. Ii. Nowalio

do handlu żelaza PoSZ/.j /'i 
sca od 1 lipca lubP^Lf, '^1 
skawe offerty K. **• j fe 
postlagernd Kościan-^^,

Kuchai^S
nieżonatego, któryby j, • ju; 
się ogrodem, potrzebuj (
baków fr.

XVUlllin.lt
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